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Za Redakcją odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznania.

àdwinistracya, Ekapedycya i Bióro Redakcyi przy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
•wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 
'1 poświętnych.

Cena ogioszeń (lnseratów): 
ed ¡wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 

wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 
Listy

do redakcyi, administracyi i ekspedycyi winny byó 
frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tai. 15 sbr., w państwie ni« 
miickićm S tal. 1 sbr. 3 fan., w Ausfcryi 8 
w® Francji 18 fr., w Anglii 4 tal. 16 sgr.^w Szwec? 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., we Włosseo.*- 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcy! 28 fe., w t-.m* 

ryce 6 tal. T1/» sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego niemieoko-austryack. należących «urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także 

przesyłać ogłoszenia do oksped. Dzień. Pozf..) 
Rękopisma

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczono) t-fS

Ajencye Dziennik Poznańskiego:
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eławiu Daube, Haasenstein & Yogleri Mosse. — W Pleszewie : L. Zboralski.

- i Niemcami. Rosya bowiem i Niemcy zgodziły się na 
Na miesiące listopad - grildzieift o- ? wayunki, podane przez Austryą i poleciły Turcyi przy- 

twieramy osobną prenumeratę, którą obowiązane \ ^°10 tra'itatu'
są przyjmować wszystkie cesarskie urzędy po- I 
eztowe.'*- : |

Prenumerata miesięczna wynosi dla za- i 
miejscowych H talara & fenygów, dla miejsco- i 
wych sgr.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego, j Andrzej lir. Zamoyski

orf o1

P 0 Z H A N, 30 października.

Nad orędziem cesarskióm, jakićm) zagajony, został 
wczoraj parlament niemiecki nie zastanawiają się je­
szcze dzienniki berlińskie. Dopiero jutro dojdą nas 
zapewne uwagi prasy, podnoszące już to doniosłość 
przedłożonych projektów, już to ton orędzia, świad­
czący o potędze i wzroście niemieckiego państwa i o 
pokojowych zamiarach polityki niemieckićj, w jakie 
nam bezustannie wierzyć każę dziennikarstwo berliń­
skie. Nie uprzedzając tych możliwych ekspektoracyi 
powiemy jak na dzisiaj tyle tylko, źe ostatni mianowi­
cie ustęp orędzia, nie brzmi zbyt pokojowo, ale prze­
ciwnie pewnym rodzajem jest groźby w obec zagranicy. 
Dalekim jestem od tćj pokusy, tak zakończył cesarz 
orędzie wczorajsze, ażebym zjednoczoną potęgę państw® 
do czego innego miał użyć jak w celu obrony; właśnie 
ta potęga daje mi możność, że mogę milczeć w obec 
podejrzeń, jakie spotykają moją politykę i źe w obec 
niechęci i namiętności stronniczych wtedy dopiero zaj- 
mę stanowisko, jeżeli one przejdą do czynów. Wów- 

jczss przekonany jestem, że cały naród i wszystkich 
'' tsiężąt znajdę gotowymi do obrony praw i honoru 
• jaństwa. — Oprócz zwykłych a nic nie znaczących 
liwag, że przyjaźń, jaką zagraniczne mocarstwa żywią 
slla Niemiec, rękojmią jest trwałości pokoju, omija orę- 
Hzie zupełnie kwestyą polityki zaarwucznój nisirapo- 
inmając o inicjatywie Niemiec w sprawach hiszpań­
skich, i słówka nawet nie poświęca religijnym rozter- 

tora, wywołanym reformami na polu kościelno-poli- 
ycznćrn.

Wiadomości z Frsncyi nadchodzące donoszą, że 
w kołach rządowych żywią nadzieję, iż spór powstały 

iii niędzy umiarkowanymi republikaniuami a stronnictwem 
“ railykalnćm w departamencie Oise rozdzieli lewe cen- 
- rum i że umożłbni zorganizowanie władzy marszałka 

a;-Mahona w bieżącej kadencyi Zgromadzenia naro- 
In lowego. Na posiedzeniu komisyi nieustającćj odpo- 
, Jwiedział minister sprawiedliwości na interpelacyą de­
putowanego Aboville, że niebawem ogłoszone będą w 

w Journal officiel protokóły, odnoszące się do 
onferencyi brukselskich, a następnie bronił postępo­

wano władz, które zdaniem jego z jak największem 
dostępowały sobie umiarkowaniem w kwestyi areszto- 

;a wań w Lugiunie i w Marsylii.
j Telegram z Santander z dnia wczorajszego po- 

wicrdza to, cośmy już niejednokrotnie na tćm podno- 
ili miejscu, t. j., że daleką jest ta chwila, w którój 
istalą się stósuuki w Hiszpani, a zakończy się wojna

' omowa. Przed niedawnym czasem rozpisywały się 
, j zienniki hiszpańskie, że w krotce rozpoczuą się dzia- 

j] snia wojenne przeciwko karlistom i że spodziewać się 
ależy znacznych dla armii rządowój korzyści strate- 
icznych. Tymczasem telegram, o którym mówimy 
wyżej, donosi, że nie tak rychło oczekiwać można 

ważnych wiadomości z teatru wojny. Powodem tej 
włoki jest zapewne ta okoliczność, że jenerał Laserna, 
«ównodowodzący armią rządową, podał się do dymi­
li i wyjechał do Madrytu. Według pomienionego 

“ ’bgramu następcą jego będzie prawdopodobnie jenerał 
oriones.

W końcu nadmieniamy, że prasa niemiecka roz- 
’jąc się o konwencyi handlowej, jaka zawartą została 

śdzy Austryą a Rumunią, z radością podnosi zgodę,
¿a i w tćj ¿istnieje sprawie między Austryą, Rosyą

PAMIĘTNIKI
tliana Ursyna Niemcewicza.

Dziennik pobytu za granicą
°d dnia 12 lipca 1831 r. do 20 maja 1841 roku.

K dalszy. Zobacz nr. 190, 191, 196, 199, 200, 202, 209, 
211, 216, 237, 238, 239, 240, 241, 242, 243, 244, 245, 246,

247 i 248.)

,29 lutego. Ks. A. C. zamyśla o wyjeździe 
Sj, ja muszę zostać. Dotąd na tyle listów, żadnćj 
!'arszawy nie odbierająo odpowiedzi, ani zasiłku, 
jęzorem byłem na Geologium Society w Sommer- 
,°Use. Ileż Anglicy mają sposobów nabywania roż­
nych wiadomości, prócz szkół i akademii wszędy 

wszystkich gałęziach umiejętnościowe Towarzy-
,a> zbierające się regularnie i prawiące każde 
t|joim zawodzie. Towarzystwa te wszystkie prawie 
!!?dowane są przez pierwszych panów w królestwie. 
Mem tam autora Tunelu.

t
Smutna, bolesna wiadomość doszła nas z Krakowa. 

W dniu wczorajszym umarł tam Andrzćj hr. Za­
mojski. Wiadomość ta, jak szeroka Polska, bole­
śnie doktnie każdego i serdeczny żal wywoła.

Nie podobna nam w tej chwili skreślić w całćj 
obszerności żywota tego zasłużonego około sprawy pu- 
blicznćj męża; na dziś więc ograniczymy się jedynie 
na kilku słowach. Zmarły, od samego poranku swego 
żywota, stanąwszy w szeregach gorliwych pracowników 
na polu narodowóm, zszedł zeń dopióro wówczas, kiedy 
brutalna a mściwa ręka rządu rosyjskiego, zagrabiwszy 
mu znaczną część mienia, jego samego na wygnanie 
Bkazała. We wszystkich sprawach, pracach, bolach a 
walkach narodowych brał on żywy udział. W r. 1831 
należał czynnie do powstania — po stłumieniu zaś ta­
kowego i powrocie do Kongresówki, wziął się do pracy 
i prowadził ją jedynie na możliwćm wówczas polu eko- 
nomicznóm a prowadził nader korzystnie dla kraju, 
dając wszystkim przykład, jak mimo najcięższych i 
przykrych warunków, zawsze dla ojczyzny i jćj pożytku 
pracować można i należy. „Roczniki rolniczo-ekono­
miczne“, które nie tylko groszem swym wydawał, lecz 
i artykułami ekonomicznemi i rółniczemi zasilał, war­
sztaty żeglugi parowej, sama żegluga parowa — oto 
jego działalność — jego zasługa wreszcie, gdy znaczna 
część naszej ojczyzny znosiła bezduszne rządy Mikołaja 
i Paszkiewicza. Lecz najważniejszą jego zasługą — 
Towarzystwo rolnicze, którego był inicyatorem, preze-

r..-l J er- * ,l'.. * 2- -•-------

zamknięcia t.j. 6 kwietnia 1861 r., którego był duszą.
O pożytku tego Towarzystwa nie będziemy się 

rozwodzili, powiemy jedynie, iż ono nie tylko na rólni- 
cze i ekonomiczne stosunki Królestwa potężnie wpły­
nęło, ale podniosło tam opinią i umoralnito społeczeń­
stwo. Pana Andrzeja tćż, jak go zwyle nazywano, 
kochano i szanowano powszechnie. Była chwila, że 
sprawował on u nas pewien rodzaj rządu moralnego. 
Tak wierzono w jego charakter, na co zresztą zasługi­
wał bezwarunkowo. Jego zachowanie się w obec Ro- 
syan i rządu rosyjs iego było wzorowe —■ nigdy nie 
wycierał przedpokojów zamkowych — nigdy się nie 
płaszczył przed wrogiem — przeciwnie szedł w bólu 
a pracy z pogodnóm, poważnóm i podniesionćm czo­
łem. Słowem, godnie nosił imię przekazane mu przez 
sławnych przodków, godnie a wspaniale nosił imię 
Polaka. Zył, jak to zalecał żyć innym w jednćrn 
z swych zagajeń walnego zebrania Towarzystwa rólni- 
czego, t. j. aby każdy żyl, jakby jutro miał umrzeć, 
a pracował, jakby miał wieki żyć. To było godłem 
jego życia. — Harmonia najzupełniejsza pomiędzy 
życiem a słowem. O działalności jego politycznćj, 
o stanowisku w r. 1861 i następnem powiemy obszer­
nie w jedn.m z następnych numerów pisma naszego. 
Tu zaś wynurzając serdeczny, głęboki żal po stracie 
tego szlachetnego, zasłużonego męża i mając nadzieję, 
że na pogrzeb jego wybierze się odpowiednia deputa- 
cya z Wielkopolski, wołamy z głębi duszy: Cześć, 
cześć pamięci jegol...

rsrawi mes

Wiadomości urzędowe.
Król nadał nadprokuratorowi Ldbbeoke w Monastsrze 

król, order koronny 2 klasy.

1 mar ca. Z rana byłem w Museum Britanicum 
dla ułożenia się z dyrektorem p. Ellis, względem ksiąg 
do historyi polskićj, które ks. A. C. zostawia w tćmże 
muzeum z życzeniem, aby osobno mogły być złożone 
i przyłączone do innych ksiąg w bibliotece tćj tyczącej 
się Polski, a to dla użytku Polaków i Anglików inte­
resujących się do Polski. P. Ellis przyrzekł, że na 
pierwszćm posiedzeniu opiekunom doniesie o tćm 
i o przychyleniu się ich nie wątpi. Katalog ksiąg 
tych darowanych wydrukowanym będzie wraz z innemi 
darami uczynionemi muzeum. Ja nie miałem ze sobą 
z ksiąg polskich jak traktat o cholerze i komedyą 
„Podejrzliwy“ i te oddam. Dar ten przez ks. A. C. 
uczyniony dowodzi, jak nieustanną jest troskliwość jego 
w zachowaniu co tylko może ojczystych pamiątek i za 
granicą. Udałem się ztamtąd do Thomas Cambell 
poety, gorliwego w formowaniu się komitetu polskiego. 
Zastałem go pracującego nad naszemi interesami. Zbie­
rał imiona tych, co do onego należeć pragną. Spo­
dziewa się ich mieć do 1000. Każdy płaci po funcie. 
Z tych pieniędzy drukować się będzie pismo o polskich 
sprawach, zachęcające narody do przykładania się wszel- 
kiemi sposobami do wydobycia Polski z niewoli i od­
zyskania niepodległości jćj. Niech im Bóg dopomaga.

Wieczorem byłem u pani Montgomery, staruszki, 
którćj matka ma 104 lata. Poznałem się tam z sy­
nami jćj. Obydwa grzeczni, miłośnicy Włoch. Star­
szy zapraszał mnie do domu swego, w.Richmond, ra­
dził także, bym dla rozerwania się i zarobienia na

forespondencye Dzienaika Poza

Z nad Brdy, 29 października,
(O Towarzystwach w Bydgossozy.)

/\ Od czasu, kiedy w spcłeczeńitwie naszćm pO' 
jzęło się budzić poczucie narodowe i odkąd przyszliśmy 
lo przekonania, że na drodze pracy, oszczędności i rzą- 
dności tylko byt nasz jako naród nadal utrzymać 
i utrwalić zdołamy, datują się i u nas w Bydgoszczy 
rozliczne ku podniesieniu i zreformowaniu podupadłego 
do szczętu społeczeństwa naszego podjęte prace i wysi­
lenia. Znaleźli się inicjatorowie, osoby światłe, umie­
jące czuć po ludzku i litujące się nad moralną i ma- 
teryalną biedą ludu naszego; znalazł się i dostateczny 
materyał, od którego ciężką tę i z góry mało owoców 
rokującą pracę rozpocząć było można. Wnet stanęła 
Spółka " pożyczkowa i niedługo potem Towarzystwo
pizemysłowe; znalazł się dobroczyńca, nabywający da- j m?^ się s^ółT--¡e
wniejszy protestancki dom sierót i zamieniający go na 
ochronkę, dającą dziś jeszcze przytułek licznym siero­
tom polskim; celem łączenia się pod względem towa 
rzyskim, połączonego z pouczającą zabawą, zawiązano 
czytelnią polską, jedyny podczas jćj istnienia punkt 
zborny dla klasy naszój inteligentniejszej; dawniej juź 
za inicyatywą gorliwego kapłana zawiązało się było 
Towarzystwo czeladzi katolickiój, będące punktem cen­
tralnym zabawy i nauki dla młodych przemysłowców. 
Zrazu szło wszystko jak najskładnićj, tak, że. dużo 
obiecywaliśmy sobie korzyści z tych narodowych insty- 

' tucyi. Dziś jednakże ze smutkiem zaznaczyć nam przy­
chodzi, że wielkiego pod tym względem doznaliśmy 
zawodu.

Niektóre z wymienionych instytucyi nie tylko że 
nie rozwijają się w tym stopniu i nie przynoszą tych 
owoców, jakich się po nich spodziewać mieliśmy przy­
czynę, ale owszem albo zupełnie upadły, jak czytelnia 
i utworzone późnićj w miejsce jćj kółko towarzyskie, 
albo nędzny tylko i niemal bezowocny wiodą żywot
tak Towarzystwo przemysłowe.

»«prawił «iRTorniąiiejj» .^.uluuu
główną zapewne winę trzeba przypisać naszemu nie 
szczęśliwemu usposobieniu, w skutek którego do szozy- 
tnych zamiarów i pięknych celów z zapałem i z mo- 
mentalnem poświęceniem się porywamy, ale które spra­
wia, że równie prędko ostygamy i obojętniejemy, gdy 
potrzeba pracy uńlnćj i poświęcenia wytrwałego. Spo­
strzeżenie to w bardzo licznych stowarzyszeniach na­
szego Księstwa dziś robimy, wszakże i wasze pismo 
dość często sprawę tę porusza. Tak, brak nam wy­
trwałości w ogóle, ale i brak nam ludzi światłych i 
gorliwych, którzyby powodowani patryotyzmem, po­
wierzonego sobie albo z własnćj woli przejętego przy­
wództwa i kierownictwa w sprawach społecznych rze­
telnie, sumiennie a umiejętnie dopilnować chcieli.

W naszćm mieście zaś inne jeszcze a gorsze rze- 
ezy rozwojowi prac społecznych stoją na zawadzie. In- 
teligency* nasza, którąby z tego powodu raczćj niein- 
teligencyą nazwać wypadało, mało ma poczucia naro­
dowego, nie zna prawie wcale poświęcenia dla rzec:y 
ojczystych, a solidarność — to dla niej wyraz zupełnie 
obcy.

Samolubstwo, opieszałość, niedbalstwo, obojętność, 
ba nawet zła wola i zamiar przeszkadzania najlepszym 
chęciom — to znamiona naszego bydgoskiego społe­
czeństwa niby wykształceńszego. Krzykaczy, przyga­
sających każdemu, kto szczerze do obowiązków oby­
watelskich się bierze, mamy dość licznych; ale — żeby 
sami zohydzanemi i wyśmiewanemi przez nich pracami 
zajmować się mieli — tego po nich nie wymagać. — 
usuwają się od wszystkiego, wolą siedzieć gdzie w ką- 

i cie i czas zabijać na marnych zabawkach, kosztujących 
; ich nie mało grosza, a częstokroć o utratę honoru przy ­

prawiających, a ¡nie wahają się sarkać i wymyślać 
niedorzeczności nie tylko już na ludzi z gorliwością 
pracy się poświęcających, ale i na instytucye same. 
Nie dość zaś, źe sami próżniactwem i obojętnością 

: grzeszą, usiłują oni jeszcze innych od wykonywania 
« przejętych obowiązków powstrzymywać. Niejednokro- 
; tnie zdarzyło nam się z ust pewnego obywatela-prze-

’ utrzymanie pisał do dzienników, te dobrze płacą; może 
przyjdzie do tego.

2 marca. Pisałem do synowca mego Karola do 
Drezna i do bankiera Kaskel, by się udał do Frenkla 
w Warszawie, aby mi przysłał sumkę moją złożoną 
u niego. Pisałem także do Berlina do Most w spra­
wach kraju i swoich. Zniszczenie pamiątki nawet 
Królestwa Polskiego, zawziętość ruska coraz bardzićj 
dopełnia zniszczenia. Konstytucja, reprezeotacya, her­
by, uniwersytety, zbiory, wojsko, dziś urzędy dworskie 
polskie, wcielone do moskiewskich. Janerałowie Win­
centy Krasiński, Stefan Grabowski, Rsutenstrauch 
wdziali mundury moskiewskie, pierwszy nawet odebrał 
order Włodzimierza I klasy za objażdżkę swoją i ra­
port o stanie Polski. Byłem pofóm u sir Fr. Burdetta, 
do którego przyszło dwó h członków parlamentu. Za­
pytałem, czy nie możnaby się odezwaniem w parla­
mencie za mnie, choćby tylko, by powściągnąć Miko­
łaja w srogościach jego przez wiadomość, że opinia 
publiczna potępia go i czyli Schill nie byłby zdatnym 
do wniosku tego. Zgodzili się, że nie zawadzi, ale że 
pora silnie działania za nami minęła. Po lekkim obie-

, dzie wcześnie do łóżka.
3 marca. Byłem w bibliotece, gdzie z katalogu 

i biblioteki Muzeum Brytanii wypisałem znajdujące się 
' w tćmże Muzeum księgi tyczące się dziejów polskich.

Pan Beaumont ) rzod 18 laty dobrze mi w Warszawie 
znajomy i tu niezmiernie grzeczny, dal dla nas obiad, na 
który 16 przedniej szych członków parlamentu Izby 

f niższćj zaprosił, przedniejsi z nich byli pp. Elis, szwa-

mysłowca, stojącego dziś jedynie poparciem obywatel 
i stwa polskiego, słyszeć słowa: Pocóż tam pójdziesz n 
i zgromadzenie? to wszystko na nic się nie zda, gdy si 
; z czóm odezwiesz, przegłosują cię i t. p. A przyznać 
; trzeba, źe osoba to wpływowa, a co większa, mająca 
i poważanie u swoich. Ileżby dobrego przy niezależnćm 
« stanowisku swojćm zdziałać mogła! Takich zaś ludzi 
i mamy tu więcćj. Rozprzężenie naszego spółeczeństwa 
! bydgoskiego ztąd nie małe i wszędzie ono czuć się 
’ daje. Bankructwo moralne dziś górą! Jak gdzieindziej 
i tak i tu zebrała się szajka moralnych bankrutów, nie 
i znających wyższego zadania swego życia nad karty, 
j którzy dziś wszelkie usiłowania do skupienia żywiołu 
j naszego i odreparowania się spółeczeństwa polskiego 
| zmierzające, paraliżują jak i gdzie mogą. Nie dziw też, 
j że ich opinia publiczna już posądziła, iż nie z wła- 
; snego impulsu, — lecz z wyższego natchnienia 
j działają.

Smutny wam obraz dziś nakreśliłem, ale prawdzi-
: wy. Przedmiot to zbyt ważny, aby go zbyć tylko 
i ogólnikami, jak dziś; w dalszych listach moich po-

to będzie z korzyścią dla naszego spółeczeństwa

Biała, na Górnym Szlązku, 27 październ. 
(Zebrania katolików. — Miarka. — Ks. Bąk.)

(U.) Życie na Górnym Szlązku coraz więcćj 
wzmagać się poczyna, dzięki p. Miarce. Nasze strony 
polskie, na samym już krańcu leżące, długo odłogiem 
leżały, dopóki ich Katolik i założone „Stowarzysze­
nie ludowe“ ze snu nie obudziły. Epokę jednakże, że 
tak powiem, stanowić będzie walne zebranie jakie u 
nas w zeszłą niedzielę się odbyło. Nasi księża będąc 
w Wrocławiu na zebraniu katolików szlązkich zapo­
znali się tamże z p. Miarką i ks. Radziejowskim, który 
teraz w zastępstwie pierwszego redaguje Katolika 
i ks. Bąkiem, którego wasz naczelny prezes do naszćj 
przysłał ziemi. Korzystająo z nadarzonćj sposobności 
zaprosili ich z przemowami na niedzielę. Trzeba było 
podziwiać tę masę ludu, która na wiadomość, że obcy 
goście po polsku przemawiać będą, do miasteczka na- 

| szego zdążała, można sobie w, tłumaczyć, jeżeli powiem 
» że zgromadzenie liczyło 500—600 osób. Podobnego

zgromadzenia miasto nasze nigdy a przynajmnićj da­
wno świadkiem nie było. W sobotę już przybył do 
nas ks. Bgk, przywożąc ze sobą kilkadziesiąt książe­
czek polskich dla ludu, w niedzielę zaś ujrzeliśmy 
naszego p. Miarkę. Ks. Radziejewski zaś dla cho­
roby w Mikołowie pozostał. O podzinie 7 przy prze- 
pełnionćj sali i w obecności p. burmistrza, żandarma i 
dwóch policyantów prezes naszego stowarzyszenia za­
gaił walne zebranie powołując do słowa p. Miarkę.

Stanąwszy na wywyższeniu z największem uniesie­
niem został przywitany, poczćm przemówiwszy wprzód 
kilka słów po niemiecku dla Niemców katolików — 
przemowę polską rozpoczął. Treść jćj była, abyśmy 
chcąc pod względem materyalnym i duchowym stanąć 
wysoko, starali się o oświatę, tćj zaś nie osiągniemy 
przez co innego, jak przez czytanie dobrych i poucza­
jących pism i książek. Radził więc jak najwięcćj pism 
sobie zapisywać i biblioteczki parafialne zakładać, do 
czego swoją pomoc przyrzekł. Trwała ta mowa pra­
wie godzinę, a gdy ją skończył liczne oklaski okazały, 
że trafił słuchaczom do serca. Nastąpiła pauza. Po 
nićj zajął miejsce p. Miarki ks. Bąk. Znając go z pism 
publicznych huczne brawo okazało uznanie jego postę­
powaniu. Pochwaliwszy Pana Boga wyraził na wstę­
pie radość swoję, iż w tych stronach po polsku do 
ludu polskiego przemówić może. Opowiedziawszy po­
té m w krótkości dzieje naszćj szlązkićj ziemi, wykazał, 
jak lud po odpadnięciu od korony polskićj, przez ob­
cych ku szkodzie jego własnćj był wyzyskiwany, a i 
w tych czasach nie ma tego, do czego ma prawo.

Rozebrał następnie dokładnie i zrozumiale, po­
parłszy przykładami, najnowsze ustawy szkolne i poli- 
tyczno-kościelne. O ile ostatnie mają dobro ludzi na 
oku, przykładem tego parafia Książ, a w czasie opo­
wiadania tamtejszych wypadków w niejednego oku łzę 
ujrzałeś.

W końcu zachęcił nas do tego, abyśmy nie oglą­
dając się na drugich, sami o sobie myśleli, abyśmy 
żyli w zgodzie i jedności, o którą wszystkie zamachy

gier lorda Gray, Hoyer, Hervey, St. Clair, Thomson, 
Renet.

Rozmowa była o sprawach parlamentarnych, o ta­
lentach Wigów i Torych, rozbierano je z trafnością i 
dowcipem, z krwawemi atoli przekąsami. Nie wypa­
dało mówić przy stole o naszćj sprawie, lubo się dla 
nićj jedynie zebrali, ale po obiedzie prywatnie mówi­
łem z wielu. Zawsze jedna odpowiedź, że ubolewają, 
że czują żywo za nami, ale że mówić teraz nie pora,

. że przyjdzie atoli czas, gdzie silnie przemówią. Taka 
cała nasza nadzieja i pociecha wywnętrzać się z gro­
sza i za to mieć tylko smutki.

Dom p. Beaumont należał niegdyś i do przyja­
ciela mego Fridrife North, zapalonego za Grecyą, ja­
koż dom ten wcals w ateńskim smaku. Dwa tylko 
większe pokoje, reszta małe, czyste, ozdobione powkła- 
danemi starożytnemi marmurami, posągami i t. d., nic 
ładniejszego. Obiad był pyszny, wina najlepsze, naj­
większy, jakim widział ananas. Srebra wspaniałe, sło­
wem, zamożność na wszystko.

4 m a r c a. Miss Segir, guwernantka, Angielka, 
księżnćj Michałowćj Radzi willowej, przybyła tu odwie­
dzić ojca swego. Księżna bowiem z córką udała się 
do męża uwięzionego w głębi Moskwy. Serce się kra­
je, słyszeć ją opowiadającą uciski i gwałty wyrządzane 
nie tylko w Królestwie, ale na Wołyniu i w zabranym 
kraju. Zdaje się, że chcą koniecznie zniszczyć wszy­
stko, co było Polską, zakazując język ojczysty, odda­
lając nauczycieli, którzy nie mogą uczyć po moskie- 
wsku. Gimnuzyum krzemienijckla, kosztcaj ob- wińcl.



rozbić się muszę. Z największóm zajęciem tej blisko 
dwugodzinnej mowy słuchaliśmy, to tóż, gdy się skoń­
czyła, huczne odezwały się oklaski.

Po ks. Bąku przemówił powtórnie pan Miarka 
o Spółkach spożywczych, które także i w naszych stro­
nach przy drugiśj swój bytności zamyśla założyć.

Po nim odezwał się do nas i nasz kochany dusz­
pasterz z upomnieniem, abyśmy te pouczające mowy 
w sobie zachowali i w uczynkach, że nam do serca 
trafiły, to okazywali. Na podziękowanie zaś zacnym 
gościom, że dla nas tak daleką przedsięwzięli podróż, 
wzniósł trzykrotne: „Niech żyją,“ co wszyscy z naj­
większóm uniesieniem wykrzyknęli.

O godzinie wpół do jedenastej prezes zebranie 
zamknął.

Tak więc minął dla nas ten dzień uroczysty, a że 
bez skutku nie będzie, dowodem tego będą dalsze na­
sze starania. Zostańcie nam z Bogiem kochani Wiel­
kopolanie !

Pozdrowienie wam od Górnoszlązaków na zgro­
madzeniu tern obecnych.

KRÓLESTWO POLSKIE.
# Według budżetu wydatków ułożonego przez za­

rząd Towarzystwa kolei nadwiślańskiój i wniesionego 
na ostatnie ogólne zebranie akcyonaryuszów, ogólna 
suma wydatków na administracyą podczas budowy 
drogi, przedstawia się jak następuje: Członkowie za­
rządu pobierać mają 20,000 rs. rocznie, kancelarya 
i pensye 15,600, najem i utrzymanie lokalu 6,500 ro­
cznie, materyały piśmienne, porta, ogłoszenia, abona­
ment gazet, rozsyłanie posłańców po mieście i potrzeby 
kancelaryjne 6,900 re., rozjazdy i dyety dla członków 
zarządu i urzędników 5,000 rs., agentury 6,000 rs. 
Na zarząd miejscowy : pensya głównego inżyniera, jego 
pomocnika i zarządzającego częścią administracyjną 
i gospodarczą zarządu : 24,000 rs., kancelarya i pensye 
10,250 rs., pensya inżynierów, budowniczych, głównego 
mechanika, inspektora telegrafu, inżynierów zarządza­
jących dystansami, ich pomocników, nadzorców robót 
i rysowników 86,350 rs., rozjazdy i dyety urzędników, 
najem stróżów czasowych, wydatki kancelaryjne i f. d. 
13,500 rs., instrumenta, materyały piśmienne i rysun­
kowe 13,900 rs., najem i utrzymanie lokali 3,800 rs. 
Odpisanie za meble i koszta sądowe 31,000 rs. Różne 
wydatki; gratyfikacye, nagrody dla urzędników 22,000 
rs., wydatki nieprzewidziane 10,096 rs. W przeciągu 
więc roku na wszystkie pozycye rubli 274,896, a w prze­
ciągu 28 miesięcy budowy drogi 641,424 rs.

Stacye kolei tój, podane pod zatwierdzenie i pra­
wdopodobnie się zbudować mające bez zmiany są na­
stępujące: Linia główna: 1. Praga, 2. Karczew,
3. Wilga, 4. Maciejowice, 5. Demblin, 6. Puławy,
7. Kurów, 8. Piotrowice, 9. Lublin, 10. Minkowice, 
11. Biskupice, 12. Rejowiec, 13. Chełm, 14. Dorohuck, 
15. Lubomia, 16. Maciejów i 17. Kowel (wspólna sta- 
cya). Linia Łuków-Demblin: 1. Łuków,
2. Krzywda, 3. Ryki, 4. Demblin. Trzecia linia 
Mławska nie ma jeszcze oznaczonych stacyi.

Ml E M 6 Y,

Berlin, 29 października. Orędzie, jakiem ce­
sarz zagaił dzisiaj w zamku królewskim parlament nie­
miecki, a które wczoraj podaliśmy w streszczeniu, brzmi 
jak następuje:

Szanowni panowie!
Po drugi raz powołuję was w bieżącym roku do 

pracy nad rozwojem instytucyi państwowych. Prace 
prawodawcze, które was czekają, nietylko nie ustępują 
co do ważności dawniejszym ale je nawet obszarem 
swoim i doniosłością przewyższają. Projekt odnoszący 
się do procedury sądowój, który w części przedmiotem 
był już obrad pólnocno-niemieckiego związku, jest teraz 
już wygotowany. Cztery projekta do praw: o organi- 
zacyi sądownictwa, procedurze cywilnćj, postępowaniu 
karnómi konkursowćm, z których trzy pierwsze przy­
jęte zostały przez radę związkową, mają urzeczywistnić 
tyle upragniouą przez świadomych prawa jedność po­
stępowania sądowego i przez tę jedność zlać na ojczy­
znę naszą dobrodziejstwo, które już dawno jest udzia­
łem innych państw, a którego brak i nam się dał u- 
uczuwać. Projekta wam przedłożone są owocem długich 
prac przygotowawczych, w których brali udział i pro­
fesorowie prawa i sędziowie, i prokuratorzy, i stan ku­
piecki z wszystkich części Niemiec; mają one na celu, 
opierając się na dotychczasowych urządzeniach, zadość 
uczynić wszystkim wymogom czasu. W tym samym 
czasie, w którym obradować będziecie nad jednością 
organizacyi sądowój, pierwsze już zrobiono kroki na 
drodze jedności prawa cywilnego. Lata- długie u- 
płyną, zanim ukończonóm będzie to dzieło jedności, ale 
pocieszam się przekonaniem po doświadczeniach, jakie 
już zrobiłem, że danóm nam będzie już w niedalekiój 
przyszłości doprowadzić zadanie to do końca. Prawo­
dawstwo dotyczące spraw wojskowych, załatwionych już 
w części na przeszłej sesyi przez przyjęcie prawa woj­
skowego, ma być jeszcze uzupełnione trzema projekta­
mi do praw, które zostaną wam przedłożone. Dwa

założone i utrzymywane, obrócone w początkową szko­
łę, uniwersytet przeniesiony do Charkowa nad morze 
Czarne

O cienie Czackiego, jakże nad tóm boleć musicie!
Byłem u sir George Staunton, który z lordem 

Mamrtnay jeździł do Chin. Ma piękne obrazy i cie­
kawości chińskie, majętny jak wszyscy, co należą do 
kompanii indyjskiój. Prosił mnie do siebie na wieś, 
równie mam zaproszenia od lordów Ashburnhun i Cor- 
narvon, nie wiem, czy będę z nich korzystał; wiek 
mnie ociężał, czuję się znękanym na umyśle przez cier­
piący stan biednój ojczyzny mojój.

5 marca. Byłem u p. Rich, pracującego nad 
pismem o Polsce, które ma być do Edinbourg 
Revue podane. Udzieliliśmy mu do tego wszystkich 
ile można było materyałów. Wczytawszy się w Rhu- 
liera, powiedział, że nie mniej magnaci nasi jak Mo­
skale i sąsiedzi , rzyczynili się do zguby kraju. Choć 
w tóm może być wiele prawdy, prosiłem go, żeby tój 
plamy nie rzucał na zbyt już nieszczęśliwych.

Odwiedziłem potém p. Bailly i udzieliłem mu pi­
sma mojego o stanie dzisiejszym Polski. Zmordowany 
wróciłem do siebie, czytałem życie Hampdena przez 
lord1 Msgent. . .

Wieczorem Eugen Aram, w romansie tym więcej 
jest postrzeżeń filozoficznych jak w wielu innych co o 
filozofii pisali.

6 marca. Czas był brzydki i dżdżysty, byłem 
jednak u mr. Montgomery.

Pan Renkin, starzec, który wiele lat w Indyach i

projekta, tj. projekt o powszechnej obronie krajowe 
wojskowój kontroli zostających na urlopie żołnierzy, 

i powiedziane już zostały przy sposobności prawa w 
’ skowego. Drugi projekt ma uregulować odpowiedi 
i do czasu dostawę żywności dla wojska w czasie { 
! koju. Z powodu większej drogości i postępów wojsk 

wój techniki nie wystarczają administracyi wojskor 
dotychczasowe źródła na utrzymanie wojska. O 
podwyższone będą w tym celu dodatki matrvkulari 

i wspomniano o tóm już na przeszłej kadencyi. Przekor 
i cie się z przedłożonego wam etatu za rok 187 

że podwyższenie tych dodatków, o jakich była już m 
wa, wystarczy na potrzeby armii i administracyi wo 
skowój. Obrót pieniędzy papierowych uregulowany z 
stał prawnie na przeszłój sesyi, konieczne są obecn 
pzepisy co do uregulowania obrotu banknotów w c 
łych Niemczech. Związkowe państwa wychodziły prz 
tóm z tego zapatrywania, że dotychczasowe przepisy
tyle mają uledz zmianie, o ile tego żąda ogólny int tywę, przekonania jego są znane, bo nie ukrywało ni- 
res i że równocześnie utorowsć należy drogę przyszł gdy swych zamiarów i swego celu, i nigdy, się nie

zmieniało. Ci, którzy za konieczne uznają zmienić swe 
stanowisko i swe przekonanie, powinni wystąpić. Ktoś 
zdrowego zdania powiedział nam w tych dniach, lsc 
w trzech nad przepaścią, gdy każdy z podróżnych ma 
stały i nie tajny zamiar przy pierwszej lepszój sposo­
bności zepchnąć w przepaść swych towarzyszy, i wyo- 

etatu za rok 1867 aż do roku 1871 przedłożone’ wai brażać sobie przy tóm, że tak przyjemną przechadzkę 
będą celem pokwitowania; przekonacie się następnie przez lat siedm odbywać można — jest to coś niepo-
dochodach i wydatkach państwa w r. 1873. Pierwsza dobnego i nikt nie zechce wdawać się w tak nierozsą- 
__ ...i________________ ... ...... «, • • t i , m. j.i.i_T.W wm'

mu w tym względzie prawodawstwu. Projekta, m 
któremi w zeszłój kadencyi nie mogliście obradowa 
będą wam znowu przedłożone, a do nich zaliczam pri 
jekta, odnoszące się do składania rachunków z docłń 
dów i wydatków państwa, do urządzenia i atrybuc; 
najwyższój Izby obrachunkowój. Rachunki, dotycząi

raz zajmiecie się ustanowieniem etatu dla Alzacyi i Lc 
taryngii. Przy tój sposobności dowiecie się o potrze 
bach i instytucyach nowego państwa i okażecie, że tyl 
macie współczucia dla ziomków naszych w tych kra 
jach, ile go ma cały naród dla stósunków tój start 
niemieckiój ziemi. Przyjęty przez was projekt do praw 
dotyczący aktów stanu cywilnego, spowodował rad 
związkową do przedłożenia projektu do prawa o obo 
wiązkowych .-łubach cywilnych. Administracya pocz 
odebrała odemnie zlecenie, ażeby się zniosła z zagra- 
nicznemi mocarstwami w celu zmiany międzynarodo­
wych stosunków pocztowych i dzięki tóż gotowości mo 
carstw pndpisaną została po krótkich rokowaniach w 
Bernie konwencya pocztowa, która ułatwia w niezna­
ny dotychczas sposób komunikacye wzajemne między 
narodami.

Stosunki nasze z obcemi rządami są pokojowe a 
w przyjaźni, która mnie łączy z panującymi widzę rę­
kojmią trwałości pokoju. Dalekim jestem od pokusy, 
ażebym zjednoczoną potęgę państwa nie do czego in­
nego miał użyć jak do obrony; właśnie ta potęga daje 
mi możność, że mogę milczeć w obec podejrzeń, jakie 
spotykają moją politykę i że wtedy dopiero w obec niechęci 
i namiętności stronniczych zajmę stanowisko, jeżeli one 
przejdą do czynów. Wówczas przekonany jestem, że
mogę liczyć na to, iż cały naród i książęta popierać Proces przeciw Kullmannowi rozpoczął się, jak to 
mnie będą w obronie praw i honoru państwa. nam =uż doniósł telegram, wczoraj d. 29 bm. o godz.

y Po odczytaniu ostatniego ustępu huczne powstały 9 z rana> już 0 i/_2g godz. napełniła się mała salka 
brawa, poczem bawarski pełnomocnik i poseł Pergas publieznćścia, przypuszczoną jedynie za kartami. Prasa 
v. Pergler, trzykrotny wzniósł okrzyk na cześć cesarza. [ak niemiecka jak i zagraniczna reprezentowana była 

” dniu wczorajszym, jak pisze N a t i o n. Z t g„ nrzez 40 korespondentów. Z uderzeniem godz. 9 uka- 
zameldowanych było w biurze parlamentu około 150 zali sig w gap, sędziwie, prokurator Riedel i obrońca 
posłów, z czego wnosić można, że parlament był już Gerhard, poczem załatwiono zwykłe w podobnych ra- 
wczoraj w komplecie i że dzisiaj prace rozpoczął. Czy , „ach formalności z wylosowaniem przysięgłych. Oska- 
prace te ukończy przed dniem 15 stycznia, wątpić się i _ oświadczył, że zgadza się na wszystkich sędziów 
<rndz, i Ł • • ■■ ------ Wyszło z niój czte-godzi.

my szczegółów, nadmieniamy tylko, że dziennikarzom 
paryzkim przedkładano pytania, czy hrabia Arnitn nie 
inspirował niektórych pism belgijskich, ażeby przez nie 
wywrzeć parcie. Zeznania wypadły na korzyść hra­
biego.

F R A N C Y A.
w ParyK. 28 października. Figaro przynosi 

dzisiaj projekt przedłużenia Zgromadzenia narodowego 
aż do roku 1880. Projekt ten brzmi jak następuje: 
Art. 1. Aż do 20 listopada 1880 składa się rząd Fran- 
cyi z dwóch Izb i naczelnika władzy wykonawczej 
z tytułem prezydenta rzeczypospolitój. Art. 2. Zgro 
madzenie narodowe pozostaje aż do 20 listopada 1880. 
Art. 3. Senat składa się z 200 członków wybranych 
z Zgromadzenia narodowego; Zgromadzenie narodowe 
utrącą tyleż członków: po jednym z departamentów 
Prancyi i Algieru, które mają po jednym aż do trzech 
deputowanych, po dwóch, które mają po czterech aż 
do sześciu, po trzech, które mają sześciu aż do dzie­
sięciu deputowanych, czterech z reszty departamentów 
i jednego z Kolonii. Art. 4. Doroczna kadeneya Izby 
nie powinna przechodzić czterech miesięcy. Art. 5. 
Celem uzupełnienia luk, jakie mogą powstać w obu- 
dwóch Izbach, raz do roku odbywają się wjbory. Do 
senatu odbywają się wybory 1 maja każdego roku i to 
celem obsadzenia wszystkich wakujących miejsc. Do 
Izby niższój w pierwszą niedzielę miesiąca sierpnia. 
Art. 6. Siedziba rządu jest w Wersalu i obiedwie Izby 
zbierają się w tóm mieście. Art. 7. Prezydent rzeczy­
pospolitój może w porozumieniu z senatem rozwiązać 
Izbę niższa. Art. 8. W razie bezkrólewia obiedwie 
Izby pod przewodnictwem prezydenta senatu wybierają 
naczelnika władzy wykonawczój.

A u b e , organ Kazimierza Pórier, ogłasza pewien 
rodzaj gregramu lewego centrum, w którym lewe cen­
trum odrzuca warunki postawione sobie przez prawe cen-

w Petersburgu przepędził i ma wiele wiadomości, po­
wiedział mi, że rząd tutejszy już wysiał okręty na za­
jęcie wysp Zelandyów, wielce dla Anglii korzystnych, 
jako obfitych w pyszne bory drzew sposobnych do bu­
dowania okrętów i samowolnie wydających konopie pię- 
kniejszój przędzy i trwalszój, niż pochodzące z Bałty­
ckiego morza. Jeżeli się te osady udadzą Anglia z cza­
sem nie będzie potrzebował Rosyi i Petersburga i 
mniói powolną i uniżoną stanie się dla Rosyi.

7 marca. Wczoraj do dalój jak północ wrze­
szczeli po ulicach roznosiciele gazety Kury er* jak­
żeby co nadzwyczajnego stało się; dziś atoli nic z tego. 
Gazeta jednakże, równie jak herbata, nieodbicie potrze­
bną staje się dla Anglików. Od niój dzień zaczynają, 
co za rozkosz widzieć na niezmiernym arkuszu dzieje 
świata całego, obrady domowe i zagraniczne, wypadki 
w polityce, w handlu, w sądach, nawet w domach pry­
watnych, wyroki sprawiedliwości, małżeństwa, choroby, 
śmierci, nowe odkrycia itd. Niezmierna liczba tych 
gazet drukuje się w Londynie i po Anglii. The 
Times drukuje co dzień 12,000 egzemplarzy nowo 
wynalezioną machiną, która na godzinę 4000 egzem­
plarzy wybija. Opłacają te gazety silne podutki. Za 
każde doniesienie biorą 7 szylingów czyli 15 fi., z któ­
rych 5 opłacają rzędowi. Zarabiają do 30,000 fat. szt. 
na rok, ale co za wydatki, utrzymują korespondeneye 
z całym światem, skoropisów w parlamencie, po wszy­
stkich trybunałach, postach a nawet ulicach. Co dzień 
Anglik wie nie tylko co się dzieje po wszystkich ką­
tach Anglii, ale świata całego.

trum a nawet uważa za obelgę, że chce je się pozyskać 
powołaniem kilku mężów z jego grona do gabinetu. 
„Prawe centrum zrozumieć powinno — tak kończy 
program — że innych potrzeba gwarancyi a nie zmiany 
osób. Dla tego potrzeba: szacunku dla prawa z d. 20 
listopada i jego skutków. Stałój organizacyi rządu a 
nie tylko władzy jednego człowieka bez różnicy jaki 
jemu i rządowi nada się tytuł. Uregulowanie przenie­
sienia władzy wykonawczej podczas i po peryodzie 
siedmioletniej prezydentury jak również uregulowanie 
formalności jakich "władze państwa używać mają przy 
konstytucyjnej rewizyi. To są warunki, od których 
lewe centrum odstąpić nie może i to jest jedyna droga, 
na którój utworzyć się może większość mogąca jeszcze 
przed rozwiązaniem Zgromadzenia, uchwalić. prawa 
konstytucyjne“. Na innóm polu dyskusya będzie bezo­
wocną i nie przyniesie żadnej korzyści krajowi. . Nie 
jest rzeczą lewego centrum brać w przyszłości inicya-

gdy swych

dny zakład. Tak daleko doszliśmy. Taki stan rzeczy 
uważają mężowie, którzy dojrzeć powinnijbyliyloświsd- 
czeniem, za non plus ultra mądrości i przezor­
ności.“ Powyższy artykuł dziennika A u b e potwier­
dza, że lewe centrum obstaje przy wniosku Kazimie­
rze Pórier i że jeżeli Paddington znajdzie jeszcze 
kilku naśladowców, rząd nie będzie miał potrzebnej 

iększości do uchwalenia organizacyi władz marszałkawi
Mac-Mahona.

Półurzędowy Soir pisze co następuje: „Ponownie 
obiegają niepokojące pogłoski o naszych stósunkach do st0Warzyszenia
pewnych mocarstw ościennych. Na dzisiejszej giełdzie
rozrzucano notę niemieckiój dyplomcyi z r. 1872, o któ­
rej powiadano, że w ostatnich dniach nadesłaną została.
Upoważnieni jesteśmy do oświadczenia, że to, są czyste 
wymysły, których celu nie trudno się domyślić. Do­
wiadujemy się nadto, że rząd postanowił raz na zawsze 
położyć koniec fabrykacyi takich fałszywych wiadomo­
ści, które mogą wiele zaszkodzić interesom kraju.“

Proces Kiillmanna.

j przysięgłych, jacy wyjdą z urny. Wyszło z mej czte- 
iCGfi -• hora KtlD"
ców, jeden burmitrz, je ten fabrykant, piwowar, mły­
narz, radzca magistratu.

Następnie tdczytal prokurator następujący akt 
oskarżenia:

Królewski sąd apelacyjny w Bambergu postanowi! pod 
dni8in 14 września 1874 postawić w stan oskarżenia Edwarda 
Franciszka Ludwika Kullmana, liczącego lat 21, wolnego stanu 
czeladnika bednarskiego, a to pod zarzutem zbrodni usilowane- 
go morderstwa, sprawę jego przekazać sądowi przysięgłych i 
zarządzić wygotowanie aktu oskarżenia. Odpowiednio temu 
oświadcza podpisany królewski prokurator, że rezultatem prze­
prowadzonego śledztwa, są następująco fakta:

§ 1.
Dnia 4 sierpnia rb. przybył kanclerz niemiecki książę Bi­

smarck na kuraoyą do Kissingen i zamieszkał w domu lekarza 
praktycznego dr. Edmunda Diruf jun. położonym po prawym 
brzegu Saali, na północ mostu prowadzącego przez rzekę. Na 
dziedzinieo rzeczonego domu można się dostać z ulicy przez 
bramę. Po południu między 1x2 godziną wyjeżdża! książę 
regularnie do łazknek solnych a w tymże czasie gromadziły się 
codziennie przed domem tłumy gości kąpielowych i innych 
osób dla zobaczenia i pozdrowienia księoia. — Tak było i w 
poniedziałek dnia 13 lipca. W dniu tym opuśoił ks. Bismarck 
w otwartym powozie okoio pól do drugiój swoje pomieszkanie. 
Powóz właśnie wyjechał z bramy na ulicę i skręcił na prawo 
prosto w kierunku mostu, gdy w tóm przyskoczył miody jakiś 
człowiek do powozu i wystrzelił z oddalenia 1—| kroku mie­
rząc pistoletem w prost w głowę księcia. Strzał chybił na 
szczęście celu, życie księcia atoli w największóm było niebez­
pieczeństwie, ostry bowiem bezwątpienia nabój gwizdnął tuż 
koło głowy jego i drasnął w prawą rękę, podniesioną właśnie 
dla oddania ukłonu. Na ręce tóż a zwłaszcza na zewnętrznój 
powierzchni jój przegubu dostrzeżono w czasie opatrywania rany 
dwa skaleczenia, z których według zgodnego orzeczenia lekar­
skiego, pochodzi widocznie od strzału, a nie należy zapomnieć, 
że rana ta choć zaledwio linii głęboka, mogłaby być zgu­
bną dla księcia w razie nadwerężenia tętna samego, drugie zra­
nienie spowodowanśm zostało w skutek odskoczenia przybitki. 
Obok tego dostrzeżono prawdopodobnie pochodzące z draśnię­
cia przybitki lekkie skaleczenie na lewój stronie nosa, a i na 
twarzy dostrzeżono na kilku miejscach czarne punkciki, ziarnka 
prochu. Pierwsze uszkodzenia wymagały kilkotygodniowego pie­
lęgnowania lekarskiego a skutki takowych nie zostały usunięte 
całkowicie w chwili odjazdu księcia z Kissingen dnia 12 sierpnia. 

§ 2.
Po strzale usiłował zbrodniarz ratować się ucieczką, przy-

Oburzające i smutne nader przyszły wiadomośći 
z Paryża. Nie dosyć cierpieć srogie prześladowanie od 
Moskwy, trzeba żeby właśni rodacy czernili współziom­
ków, rzucali potwarze na mężów, którzy wszystko 
sprawie ojczystćj poświęcili, tak atoli o yni klub wer­
salski pi d prezydencyę. Lelewela, do Paryża przenie­
siony; wściekły Gurowski, Krempowicki, Mochnaćcy, 
ks. Pułaski, ludzie nieznani dot$d, podli, wzgardzeni 
w zaburzeniu tylko, nikczemność swoja na znaczenie - 
zamienić pragnący. Ogłosili się narodem i jakby wy­
brani przez naród ten, reprezentanci, priemawiaj% doń 1 
i do świata i nieodzowne wyroki swoje ogłaszają. — 
Ogłosili już oni, że Polaka inaczćj ani powstać, ani 
utrzymać się nie może, tylko przez rzęd demokraty- 
czno-republikańaki, siebie samych wynoszę pod niebo, 1 
szkaluję tych, co wszystko poświęcili sprawie ojczystej 
i tak ks. A. Czartoryski dziś straciwszy wszystko i w 
ostatnim niedostatku znajdnjęcy się dzisiaj w Londy­
nie, ogłoszonym jest przez nich w gazetach francuskich 
jako żyjęcy z najwięks-ę okazałością i zbytkiem, wła­
śnie wtenczas, gdy on bez służęcego i pojazdu, chodzi 
piechotę po Londynie, kołacze do wszystkich drzwi, 
gdzie rozumie, że kogo nakłonić może do ujęcia się 
za sprawę naszę. Skrzynecki, który więcćj pobłędzjł 
niż zawinił, w niedostatku żyjęcy w Linzu w Anstryi, 
ogłoszony przez nich za zbrodniarza. Jeżeli prawda, że 
piszę oni dzieje ostatniego powstania, jakże przyszłość 
zwiedzionę i oszukanę zostanie, jak koniecznę jest po­
trzeba, by ktoś uczciwy, światły, bezstronny podał do i 
potomności prawdziwy opis powstania naszego i odkrył

ozórn odrzuoił pistolet. W ohwill gdy przebiegał tuż koło się. 
dzącego na koźle woźnicy, otrzyma! od tego silne uderzeni® 
biczem, poezórn został przytrzymany i odstawiouy za pośredni- 
ctwcm organów bezpieczeństwa publicznego do więzienia wkis- 
singen. Tutaj zapytany wyznał, żc jest czeladnikiem bednar­
skim i zowie się Edward Franciszek Ludwik Kullmann, rodem 
z Neustadt w Magdeburgskiśm. Urodził się 14 czerwca 18o8 i 
jest synem ubogiego rybaka. Opuściwszy szkoły elementarne, 
terminował u majstra bednarskiego Augusta Welfcha w Neustadt 
pod Magdeburgiem. W styczniu 1872 udał się na wędrówkę i 
pracował po rozmaitych miejscach, zwłaszcza w .Pangermunde, 
Berlinie, Charloteoburgu, Linenburgn, Salzwedel i Sudenburgu. 
Pobyt jego w Salzwedel przypadt w czisie od połowy marca 
do 9 lipca 1873, w Sudenburgu od sierpnia.1873 do 26 maja 
1874 Reputacya oskarżonego nie jest bynajmniój bez skazy, 
Już w ml dości dał się poznać jako nieokrzesany, zuchwały, 
krnąbrny, złośiiwy, podstępny, mściwy i bez poczucia religij­
nego chłopak. Jako uczeń terminatorski lubił się bawię bronią 
palną, kupił sobie pistolet i strzelał z takowego. Broń tę o- e- 
brał mu później majster. Będąc czeladni dem, nosił sztylet przy 
sobie, tak zwany kordelas, którym posługiwał się w,czasie czę­
stych burd. Nóż ten ¡odebrano mu później sądownie. V> pe- 
ryodzie gdy był uczniem terminatorskim, rzucił w złości nożem 
za swym kolegą. W Charlotenburgu zadał Kullmann w hpcu 
1872 swemu towarzyszowi Karolowi Otto z nic niezuaozącego 
powodu nożom dwa pchnięcia w plecy. Nie ukarano go podów­
czas. Otto bowiem cofnął przy ostatecznej rozprawie wniesioną 
przeciw niemu skargę. W Salzwedel porwał się Kullmann z no­
żem w reku na czeladnika bednarskiego Fryderyka Giinthera, 
który uniknął grożącego mu niebezp eczeństwa jedynie za wda­
niem się ułana, poczem ranił Kullmann ostatniego nożem w twarz.

W wrześniu 1873 napad! Kullmann w Neustadt pod Mag­
deburgiem brata swego dawnego majstra Filipa Welsch a to 
z prostej zemsty, zadał mu nożem kilka pchnięć, skutkiem czego 
Dociągnięty do odpowiedzialności ukarany został trzymiesięez- 
nóm więzieniem. Kura ta spotęgowała w nim tylko uczucie 
zemsty ku braoiom Welsch. W lutym 1871 zbezcześcił na balu 
bednarskim w Neustadt swego majstra Augusta Weisch. Z tego 
powodu ozeladniey Schule i Jerich wypchnęli go przemocą z 
lokalu, przyczóm ostatni zauważył, żs Kullmann ma w kieszeni 
pistolet. Kullmann, za wyrządzoną mu w ten sposób, jak są­
dził, zniewagę, zemścił się na Jeriohu pobiwszy go w gospodzie 
pod Tonhalie.

§
W czasie pobytu w Salzwedel został Kullmann członkiem 

tamtejszego stowarzyszenia katolickiego. Uderza, że Kullmann 
który, jak to się pokazało, był człowiekiem bez religii, naraz uczuł 
sie porwanym nibv to prądem religijnym. Być moż*. że pier«się porwanym nibv to prądem religijnym. Być moz-*, ze.pier* 
wszym motywem,' który nakłonił Kullmanna do zapisania si{ 
do pomienionego stowarzyszenia była ta okoliczność, żq w lo« 
kału stowarzyszenia możfła było dostać tanio piwa i dobre, cy*
gara Zostawszy atoli raz cztonkiem, wdrażał się coraz więcó| 
w ów na przór religijny kierunek, w którego szczerość jedna­
kże tóm mniej można było uwierzyć, iie że w czasie pobyta 
Kullmauna w Salzwedel, zawziętość jego i skłonność do burd o 
wiele się spotęgowała.

Podżegające odczyty ks. Strómauua, jakich Kullmann na- 
słuchał się w stowarzyszeniu, rozszerzane tamże pisemka ulo­
tne, czytanie dzienników reprezentujących różny kierunek i ró­
żne tendeueye wraz z podjętą w nich polemiką o ustawie, o 
Jezuitach i późniejszej piuskiej ustawie kościelnej, kroki w koń­
cu rządowe przedsięwzięte przeciw pojedyńozym biskupom i 
duchowny m — wszystko to wy radziło powolit jak sio zduje, 
w Kullm&nnie usposobienie pełne nienawiści ku rozporządzeniom
władzy państwowej. _ . , . . .

Takiemi napełniony uczuciami, począł upatrywać w księciu 
kanclerzu najzaciętszego wroga kościoła katolickiego, wyżywi! 
go gdzie mógł i gdzie ku temu nadarzyła się sposobność — a 
stwierdzone zostały między inuemi następujące wyrażenia: „Bi- 
smarck to łotr liberalny, liberalny filister; ,js góry nadpływają 
zaburzenia a Bismarck burzyciel; Bismarck z ;weun trzema wło­
sami wypędził z kraju Jezuitów, chociażby mu jeszcze trzy wy­
rosły włosy, nie nie wskóra.“ Powoli oswajał się także Kuli- 
mann z myślami morderczemi. I tak odezwał się razu pewnego 
do swego towarzysza Piepera w Sudenburgu: „Gdyby ¡irzyszło 
kiedyś do tego, że mianoby naszego pasterza odprowadzać do 
wiezienia, padnie ten, któryby go odprowadza!.“ Juz w Salz­
wedel nabył Kullmann jeduorurkowy pistolet, ten sam, którym 
posługiwał się przy zamncliu na życie ks. Bismarcka i ćwiczył 
sie n?m często w strzelaniu do ptaków i innych przedmiotów 
Z pobytu Kullmanua w Salzwedel datują się dalój wyżej wymie­
nione wyrażenia, które w dalszym przebiegu noszą na sobie pię 
tno zamiarów skierowanych przeciw życiu ks. Bismarcka. Oi 
sam wyznaje, ze już na yriciSaiioo D. r. uozynil aitne p-jstao 
wienie pozbawienia księcia życia. W tym czasie odezwał sij 
do świadków E nesta Meisnera wskazując ua pistolet: „Zabawki 
ta nie jest bez celu a cel ten osięgnę.“ Później odezwał sil 
do ezeladnika bednarskiego Karola Ddrr: „Pierw nim uint«
padnie także ktoś iuny.“

§ 4.
Celem wykonania zamiaru zamordowania ks. Bismaroka 

dal się Kullmann zaopatrzony w pistolet, kupiony w Salzwedel 
dnia 29 maja rb. z Sundenburgu koleją żelazną do Berlina. - 
Przed odjazdem próbował jeszcze raz pistolet, strzelając z niegi 
w ogrodzie swego majstra Wiska dla przekonania się, czy ta 
kowy nie zawiedzie go. Na dworcu kolei żelaznej odezwa! ś 
do czeladnika bednarskiego Bruskoriusa, że udaje się do Bet 
lina, aby wyszukać Bismarcka. — Zaraz po przyjaździe do Ber 
liua kupił sobie potrzebną do wykonania planu morderczego t 
muuioyą, a zwłaszcza sześć loftek. Podówczas jednakże nie« 
dało się Kullmauowi, ks. Bismarck bowiem odjechał w kilkadt 
potem 31 maja z rana do Varzynu. Widząc to, wstąpił Kul­
inarni, aby coś zarobić na żyom, nie wyrzeklszy się przyteui bj- 
najmnićj zbrodniozych zamiarów, do warsztatu bednarskiej! 
Geratera w Berlinie a późnićj Dauehla w Poczdamie. W osts 
tnióm tem mieście miał K. wyrazić się w pogadance wedle 
świadectwa Kannebaia następnie: „Ręka moja przeznaczona jei 
do czego innego, i oom przedsięwziął wykonam.“ W towara; 
stwie czeladnika bednarskiego Aug. Sohulze udał się K. duś 
19 ozerwca z Poczdamu do Sangershauaen, gdzie obaj pracom 
od 23 czerwca w warsztacie majstra bednarskiego Daselet 
Przy uroczystości świętojańskiój strzelał z Schulzem ze swej 
pistoletu, na żądanie atoli Schuizego, aby jeszcze raz wystrzeli 
odpowiedział, że nie może psuć prochu potrzebnego mu na 
innego.

W stoliku sypialni zamieszkałój przez Kulłmanna. Schulze! 
i synów majstra Daselera leżało kilka większych loftek. 0 nii 
to wyraził się Kullmann, że wystarczyłyby na pozbawienie ż 
oia jednego człowieka; zresztą lottki te zabrał ze sobą K. ' 
czasie powyższej rozmowy prosił K. młodego Daselera o pad 
rowauie mu jednej kuli spiczastój, prośbie tój jednakże nie i 
ozynił D. zadość, zasłaniając się, że ojciec zamknął kule. Pn 
inućj sposobnośei, gdy K. "w mieszkaniu majstra Daselera ozyt 
w Dzień, powiat, artykuł o zdrowiu ks. Bismarcka, odezw 
się, śmiejąc się ironicznie: „Gdy się czyta coś podobnego!“

§ 5-
Kullmann nie miał zamiaru pozostać dłużej w Sonderliauss 

— Ukartował sobie, aby udać się najpierw do Westfalii i 
Ren, nagle jednakże zmienił swój projekt, skoro w Dziennit 
powiat, wyczytał wzmiankę o podróży ks. Bismarcka do ©

potwarze bezczelnych. Przebóg I czemuż mnie j< 
gniecie zgrzybiała starość, czemuż siły i zmysł nie 
co wprzódy.

8 marca. Posłałem do Morningherald artys 
niby z Hagi pisauy. Komitet polski zebrał się ’ 
wtorek liczniój nieco, był tam i lord Pollimara. U81 
nowiono najęć izbę de zbierania się członków, każi 
po funcie jednym ma płacić na utrzymanie się, odd 
wać dzieła Polski tyczące się i zbierać jak najwi?1 
członków.

Pan Kirwan, p. Bich piszę za nami, dah 
im <^o tego materyały. Żadnych listów z Polski. P1 
Parcżewstii, dawniejszy oficer, był n mnie, przybył 
Hnle.

Księżę był z pożegnaniem u lorda G r a y, zatf-* 
zimny i nieczuły na naszę sprawę. Gdy mu ks. 
G. mówił, aby obstawali przy traktacie wiedtński 
cóż rzekł, kiedy car słuchać o tóm nie chce, mówi! 
że jest panem u siebie, nadto Anstrya i Prusy tfl 
maję z nim w tym względzie a my tysiąc zatrudn1 
mamy i w domn i za domem. Na obiedzie byłeś1 
p. Kirwan, gdziem się poznał z Hiszpanem ks* 
nikiern B i e g o, bratem tego, który tak haniebnie I 
wieszonym był przez Fryderyka VII. Człowiek p® 
południowego ogpia i rozumu. Już 9 lat siedzi w- 
glii, nauczył się dobrze po angielsku, po włosku mj 
także, jest w Tours we Francyi n jednego z 0 
wateli z małę od rzędu pensyę. (Ciąg dalszy nasWi



ó

¡ngen. Bezzwłocznie wyszukał kartę podróżną, wymierzył dro- 
Ldo Kissingen i oświadczył, że udaje się do tego miejsca. W 
oniedzialek 6 lipca opuści! Kullmann Sangerbauson z silnym 

Umiarem zamordowania ks. Bismaroka w Kissingeu. Marszrutę 
obrał, według własnego zeznania, przez Nordhausen, Sondor- 
haU8en, Langensalzę, Gothę i Meiningen; podróż tę odbył po 
Jekszej części pieszo. W sobotę 11 lipca wieczorem zdążył 
¿0 wsi Nisdlingen, odległój o milę od Kissingen, gdzie przeno- 
coffał w gospodzie Jana Schnausa. Nazajutrz z rana udał się 
gullinann do Kissingen, gdzie stanął o godzinie 9 przed połu- , 
¿niem. Po drodze nabił pistolet, a zwłaszcza według własnych i 
jgiro zeznań, wsypawszy do lufki dostateczną ilość prochu, na- j 
bój ten przybił papierem, na to wpuścił dwie loftki, co wszy- j 
stko przybił znowu zwitkiem papieru. Opierając się tak na tych 
jeznauiacb, jak i przedsięwziętych w toku śledztwa próbaoh, j 
należy przyjąć za pewnik, że pistolet Kullmanna, nabity w spo- j 
8ljb co dopiero opisany, był w stanie pozbawić życia ozłowieka. I 
ftadmienić tu jeszcze należy, że z podobnych lofłek, jakiemi j 
strzelał Kulłrn. do ks. Bismarcka, odebrano K. przy tegoż uwię- i 
sieniu trzy sztuk jeszcze.

§ 6.
Niedzielę, tj. 12 lipca, przepędził K. w Kissingen, nie od- i 

ważywszy się na spełnienie zbrodniczego czynu, a to z powodu, j 
¿e jak zeznał w czasie śledztwa, niedziela jest dniem świętym i 
dla katolików. Wałęsał się przez cały dzień po mieście, po o- ■ 
taczających je plantaeyach, zasięgał języka co do mieszkania i 
księcia i o czas, w którym zwykle wyjeżdża. Ostatnią noo ’ 
przepędził K. pod golem niebem a przez całe przedpołudnie 13 * 
lipca błąkał się po mieście i dopiero o godzinie £12 udał się z j 
pistoletem ukrytym w bocznej kieszeni surduta ku mieszka- ; 
niu ks. Bismarcka celem oczekiwania tegoż wyjazdu do solnych ■ 
łazienek. — 0 godzinie 1£ z południa nastąpił zamach na ks. i 
Bismarcka. '

§ 7. j
Tak w czasie przesłuchania zarządzonego bezzwłocznie po ; 

zamachu jak i późniój zeznał Kullmann stanowczo, że zamierzał i 
zamordować księcia. Celował, są jego zeznania, w głowę księ- j 
cja i żałuje że nie trafił go tak jak pragnął. W strzelaniu j 
ćwiczył się bezustannie, sto razy może próbował pistoletu i ce- j 
lował wprawnie, „łotr“ jednakże ruszył się, skutkiem czego j 
strzał spudłował. Gotując się do strzału, trzymał w ręku ka- ; 
piszony celem nałożenia bezzwłocznie świeżego kapiszonu na 
wypadek spalenia na panewoe. Nie okazuje najmniejszój skru- j 
chy ani żalu z powodu popełnionego ezynu a popełniając ta- j 
kowy, nie był bynajmniej zaalterowany. Wiedział, że dopeł- i 
niająo morderczego dzieła, pisze sobie równocześnie wyrok 
śmierci, że czeka go kara a czy przyjdzie zginąć mu pod mie­
czem kata lub iść do więzienia, rzecz dlań obojętna. Kullmann 
stanowczo zaprzecza, jakoby ktokolwiek namawiał go do zbro­
dni lub aby w plany jego były wtajemniczone trzecie osoby, 
owszem twierdzi stanowczo, że zamach był wyłącznie jego dzie­
łem. Jako powód zbrodni wymienił najpierw ustawy kościelne 
a późniój dodsł, że bolały go niewymownier uwięzienia bisku­
pów. Wolnym jest od wszelkiój ¡.sobistój niepawiści do księcia, 
Nienawidzi go jedynie ze względów politycznych a przeważnie 
dla tego, że ks. Bismarck przedstawił w sejmie stronnnictwo 
jego (Kul manna) jako nieprzyjazne państwu. Podobnie jak w 
chwili uwięzienia nie okazywał Kullmann i późniój najmniejsze­
go śladu skruchy.

Na podstawie przytoczonych faktów oskarża król, proku- j 
latorya Edwaida Franciszka Ludwika Kullmanna, iż dnia i3 li- i 
pca 1874 o godzinie l z południa w mieście Kissingen dokonał j 
w zamiarze morderczym zamachu na przebywającego tamże kan- j 
clerza państwa niemieckiego ks. Bismarcka i to w chwili, gdy ■ 
tenże jechał w otwartym powozie, wypaliwszy w tym celu z 1 
rozwagą i namysłemt z nabitego lofkaini pistoletu na k.'. kan- i 
cierza, skutkiem cpego tenże uszkodzonym został w rękę i w ’ 
twarz, z których uszkodzenia w rękę wymagały kilkotyg dnio- i 
wogo pielęgnowania lekarskiego.

Po odczytaniu aktu oskarżenia rozpoczęto przęsłu- j 
chanie z podsiylnym.

Kullmann składa następujące zeznanie: Od 6 do . 
14 roku życia uczęszczał do szkół w Magdeburgu. 
Broń palną posiadał już w drugim roku terminatury \ 
bednarskiój i strzela! z tercerolu nabitego śrótem do ; 
ptaków. Majster Welset wydalił go od siebie, ponie- j 
waż zbyt późno wracał do domu i mało pracował. Pe- , 
wnego razu skaleczył nożem kolegę swego Otto, lecz 
obaj byli w stanie pijanym.

Zaprzecza, iż zranił nożem również kolegę swego 
Gunthera, przyznaje natomiast, iż zranił raz brata swe- 
go^chlebodawcy Welseta za to, iż ten nazwał go w 
domu „katholischer Mucker.“ Obżałowany nie za­
przecza innym w akcie oskarżenia obciążającym go o- 
kolicznościom i dodaje, iż wstąpił do stowarzyszenia 
katolickiego w S lzwedel z nudów, przypomina sobie 
nadto, iż był tam obecny na wykładzie księdza probo­
szcza Stórmanna. — W stowarzyszeniu czytywał Ger­
manią i Eichsfelder Volksboten, lecz tóż i pi­
sma liberalne. Ze ks. Bismarck jest największym wro­
giem kościoła dowiedział się nie tylko z pism katoli­
ckich — liberalne bowiem za takiego również go po­
dają.

Obżałowany przyznaje, iż uważał się za członka 
stronnictwa ultramontańskiego, ale nie mówił nigdy, iż 
w razie religijnój wojny katolicy pokenają przeciwni­
ków. Strzelał dla przyjemności i do ptaków, nie zaś 
dla wprawiania się. Pierwszą myśl zgładzenia ks. 
Bismarcka powziął na wielkanoc 1874 r. Przyznaje, 
iż wyrażenia: „zabawka ta ma cel inny i osiągnie go“ 
oraz „zanim padnę może padnie jeszcze ktoś inny“ sto­
sowały się zawsze do ks. Bismarcka.

Do świąt wielkanocnych b. r. nosił się z planem 
zamordowania księcia i w tym celu udał się do Ber­
lina. Przeutóm wypróbował pistolet z obawy, aby w 
chwili stanów czój nie zawiódł. W Berlinie kup i 6 
loftek, proch miał. Z dzienników dowiedział się, że 
ks. Bismarck wyjechał. Nie udało mu się przedtóm 
wyszukać jego mieszkania. — Ziprzecza, jakoby ode­
zwać się miał kiedykolwiek do Kammebleya: „Ręka 
moja do czego innego jest przeznaczona, a com przed­
sięwziął, wykonam.“ Prawdą jest natomiast, że udał 
się do Sangerhausen, aby być jak najbłiżćj księcia, 
nie wiedział bowiem jeszcze podówczas, że książę po­
spieszy do Kissingen. — Drogę do Nordhausen odbył 
koleją, ztąd do Kissingen pieszo.

Pistolet nabił w celu zabicia kanclerza prochem 
i loftkami. Ze nabój ten był w stanie pozbawić życia 
człowieka, nie wątpił, ani wątpi. O mieszkaniu księcia 
dowiedział się w niedzielę dnia 12 lipca. Kręcił się 
najwięcćj około domu Dirufa z obawy, aby książę zno­
wu mu się nie wymknął. W niedzielę nie byłby się 
ważył popełnić morderstwa, choćby miał ku temu spo­
sobność. Na zapytanie przewodniczącego, czy tyle 
przykłada wagi do swój religii, odpowiedział tenże: 
„Bez wątpienia.“ Na wielkanoc byłby poszedł do spo­
wiedzi, nie uczynił jednakże tego, boć w tym czasie 
nosił się już z swóm postanowieniem. Spowiedź przeto 
oie wiele byłaby mu pomogła. Mierzył w samą głowę 
swój ofiary, a nie w piersi, bo mniemał, że książę nosi 
koszulkę drucianą. Dopełniwszy zamachu odskoczył 
przed konie na drugą stronę ulicy, tam przystanął 
na chwilę, poczóm odrzucił pistolet. Woźnica uderzył 
go batogiem.

W drodze do więzienia dowiedział się, żekaLtlerz 
rannym jest ty lko w rękę, czemu tóm więcój się dzi- 

ile że zdawało mu się, że celował dobrze. Książę 
rausiał widocznie w chwili strzału zrobić poruszenie

Oskarżony zeznaje, że nie tajną mu jest doniosłość 
zbrodni, ani wątpi, że czeka go zasłużona kara. Co 
zrobił, zrobił z przekonania. Widział w księciu mo- 
tora sporu wyznaniowego i dopełniłby był zamachu, 
cnoćby nie miał przekonania, że z śmiercią Bismarcka 
Ulnilknie waśń jego zasiana ręką.

O godzinie lO1^ ukończono przesłuchanie Kull- 
ccnua, poczóm rozpoczęło się przywoływanie świadków.

W cźaica Schmidt zeznaje, że oskarżony musiał, 
e°y trafić w głowę księcia, strzelać z pistoletem winie-

sionym w górę.
Kamerdyner Niodergesass zeznaje, że strzał 

padł z prawój strony; bezpośrednio po strzale, Kull- 
inann poc ął uciekać ku mostowi, rzuciwszy pistolet 
po za dom Dirufa; detonacya była nader silną. Pia­
stunka dzieci T h a r i g e n była przytóm, jak padł 
strzał z ręki Kullmanna przyczem ’tenże strzelał z lewe 
strony.

Świadek Heim spotkał się z ¿Kullmannem przed 
mieszkaniem ks. Bismarcka w Kissingen. Oskarżony 
przedstawił mu się jako Prusak nadreński i odezwał 
sie, .,że w jego stronach nie najlepiej mówią o Bismar­
cku.“ Był przytóm jak K. strzelił do księcia a zwła­
szcza widział, że równocześnie niemal z wymierzeniem 
padł i strzał; broń odrzucił K. uciekając.

Świadek fiummert z Schweinfurtu rozmawiał 
z oskarżonym przed mieszkaniem Bismarcka.

Świadek Kowerts (urzędnik policyjny z Ber­
lina) zeznaje, że w pierwszej chwili wpadł mu w oko 
ks. Hanthaler, który w ten sposób stanął na drodze, 
iż tracił go kcń zaprzągnięty po lewój stronie dyszla 
powozowego; w chwili gdy woźnica powstrzymał sku­
tkiem tego konie, przyskoczył Kullmann w ,pozycji 
nieschylonój ku lewemu kołu powozowemu. Świadek 
chciał go powstrzymać, mniemał bowiem, że Kullmann 
chce wręczyć księciu prośbę lub coś podobnego, w tym 
momencie jednakże wyciągnął Kullmann pistolet i wy­
strzelił.

Przy przesłuchaniu odezwał się Kullmann do ra- 
dzey Dietz’ego: „Pan sądzisz zapewne, że należę do 
katolickiej agitacyi? Należę wprawdzie do stowarzy­
szenia katolickiego w Salzwedel, lecz nie ztamtąd mnie 
tu przysłano.“ Gdy zapytano go o proboszcza Stoer- 
inanna w Salzwedel odezwał się K., że to dobry czło­
wiek. Gdy mu przedstawiono skutki, jakie ztąd mogą 
dlań wyniknąć odparł „że nie troszczy się o to i że 
do zamachu przystępował z zimną krwią.“ (Porusze­
nie w sali.)

Świadek dr. Diruf składa obszerny raport do­
tyczący rany ks. Bismarcka; wywód ten jednakże nie 
zawiera nic nowego, ani ciekawego. Równocześnie od­
czytał dr. Diruf pismo dr. Eehnowskiego z dnia 24 
bm., w któróm powiedziano, że książę dziś jeszcze uczu- 
wa przy pisaniu ból i znużenie zniewalające go do od­
kładania pióra. Następnie odczytuje przewodniczący 
dwa lekarskie sprawozdania z dni ostatnich, w których 
powiedziano to samo, co w piśmie doktora Echno- 
wskiego.

(Dokończenie nastąpi.)

wiadomości miejscowe s potoczne.
Poznań, 29 października.

— * Wiceprezes rejencyi tutejszej p. Steinmann, 
mianowany został prezesem rejencyi w Arnsbergu. Wiceprezes 
Steinmann od roku dopiero urzęduje w mieście naszem, był 
przedtóm radzoa ziemiańskim powiatu toruńskiego, następni« dy­
rektorem policyi w Hanowerze, zkąd go powołano do minister­
stwa. Posener Zeitung donosząc o powołaniu p. Steimanna 
do Arnsberga, żali się wideo na to, że ciągła zmiana urzędni­
ków w W. Ks. Pozuańskiem niekorzystnie tylko odd.iałać mo­
że na stósunki prowiooyi. — Czemuż to sz. koleżanka nie ma 
ani słowa za tymi wszystkiemi urzędnikami Polakami, gimna­
zjalnymi nauczycielami, mianowicie Polakami, którzy życie swe 
cale prawie na służbie rządowśj strawiwszy, obarczeni rodzina­
mi, na stare lata wynosić się muszą na rozkaz rządu w niezna­
ne im okolice i stósunki?

— * Od pp. profesorów Łuszczkiewicza 1 Maryaua So­
kołowskiego odbieramy pismo następujące:

Szanowna Redakeyo! W jednym z ostatnioh numerów 
Dziennika Poznańskiego czytamy ustęp odnosząoy się 
do studyów naszych nad ruinami wyspy jeziora Ledniey. Ton 
tego ustępu zmusza nas do następujących sprostowań:

1) Korespondenoya z Krakowa tygodnika warszawssiego 
Kłosy, jest nam zupełnie obcą. Nie zgadzając się ani na for­
mę ani na treść ¡.ni na ducha tój korespondencyi, nie podziela­
jąc w niozćrn zapatrywań jój autora, nie wpływając ani po­
średnio ani bezpośrednio na jój napisanie, nie znając nawet 
osoby, która się pod jój pseudonimem kryje, nia możemy w 
żadnym razie za nią odpowiadać.

2) Podróż naukową po Księstwie Poznańskióm w oelu ba­
dania pomników sztuki, odbywaliśmy tylko we dwóch niżój 
podpisani. P. J. N. Sadows i do niój nie należał i przez oałe 
lato Krakowa nie opuszczał.

Upraszając o umieszczeni tych kilku słów w najbliższym 
numerze Dziennika, pozostajemy

z uszanowaniem 
Prot. Łuszczkiewicz,
Maryan Sokołowski.

Kraków, 28 października 1&74.
— * Wystawa gwiazdkowa w Toruniu. Dnia 27 bm. 

komisya urządzająca jak donosi Gazeta Tor., odbyła znów 
posiedzenie, na którem postanowiono niektóre paragrafy uchwa­
lonego programu oddać raz jeszcze pod dyskusyą celem spro­
wadzenia pożądanych zmian. Z tego to powodu całego pro­
gramu nie możemy jeszcze ogłosić i podajemy chwilowo tylko 
te paragrafy, które prawdopodobnie już nie ulegną zmianie. 
Paragrafy te brzmią:

§. 2. Termin zgłoszeń naznaczony do 15 listopada; do 
upływie tego terminu przyjmowanie zgłoszeń pozostawione uzaa- 
niu komisyi urządzającej.

§. 4. Jako wystawcy dopuszczeni są wszyscy członkowie 
Towarzystwa przemysłowego i członkowie ioh rodzin; mogą zaś 
być dopuszczeni członkowie ościennych towarzyst przemysło­
wych oraz panie z rodzin nie mogących być reprezentowaue- 
mi w Towarzystwie przemysłowem.

§. 5. Wystawcy członkowie Towarzystwa za uzyskane na 
wystawia miejsce nie ponoszą żadnych opłat; co do innych wy­
stawców pozostawia się do decyzyi komisyi.

§ 7. Wydrukowany będzie katalog wystawców, a każdy 
wystawca obowiązany zapłacić 7£ sgr. za pomieszczenie w ka­
talogu, od czego uchylać się nie woino. — Katalog wystawy 
bezpłatnie doręczany będzie zwiedzająoój wystawę publiczności.

Dla objaśnienia § 7-go dodajemy, że katalog ten w sposób 
tar i ma zastąp.ć anonsy w dziennikach i zaznajomić publiczność 
z firmą i miejscem zamieszkania (ulica i numer domu) przemy­
słowców.

Aby ułatwić zgłoszenia, wydrukowano znaczną liczbę sze- 
matów deklaracyjuych, których dostać można bezpłatnie u człon­
ków komisyi urządzającój, & która nJeżycie wypełnione posłu­
żą do uporządkowania wystawy i do ułożenia katol.gu. Zwrot 
tych szematów jaknajwoześuiejszy na ręce któregokolwiek człon­
ka komisyi jest pożądany. Komisyą urządzającą stanowią pp. re­
daktor Glinkiewioz jako przewodniczący, dr. Donimirski, 
Rogaliński, Zalewski, .Małecki, Czarnecki, Roma­
szewski i B ib e r s t e i n - Z a w ad z ki,

— * W Wiedniu w dniu 1 listopada stowarzyszenie pol­
skie: Siła daje amatorskie przedstawienie, w teatrze ks. Sulko­
wskiego na któróm grać będą komedyą: „Jeden z nas muJ się 
ożenić,“ „Ciężka próba“ i „Consilium faeuitatis.“

* Fora meteorów i gwiazd spadających przypada wła­
śnie na bieżące miesiąos jesienne, dla tego zewsząd donoszą o 
tych zjawiskach. W 1'emeszwarze d. 15 bm. z wieczora, w go­
dzinę może po zachodzie słońca widziano kilka przelatujących 
metiorów. Pierwszy składał się z ognistej kuli o 2 stopowej 
średnicy pozornej, zrazu wydawał blask żółtawy późniój zaś zie­
lony, a opisawszy na niebie łuk z północy na wschód rozprysł 
się w końcu bez szelestu w niezliczoną ilość iskier koloru czer­
wonego. Drugi niemniej wspaniałem był zjawiskiem, przebiegł 
bowiem także jako promienna kula po wschodniój stronie nieba, 
pozostawiając za sobą jaskrawy smug świetlany, a zgasi po 
upływie sześciu sekund.

— * Teatr paryzki. Porte Saint-Martin przygotowuje 
wielki dramat, którego wystawa «osztować będzie 150,000 fran­
ków. Dramat ten przerobiony został przez pana Dennerego ze 
znanego romansu Verne’a: „Podróż naokoło świata.“

— * O wylewie Nilu w Egipcie podaje korespondenoya 
Times a pod dniem 28 września z Aleksandry i ciekawe szcze­
góły: „Już w maju, powiada korespondent, spodziewano się 
powszeennie, że wylew Nilu będzie w tym roku większy niż 
zazwyczaj; rzeczywistość jednak przeszła wszelkie oczekiwania. 
Jak wiadomo, zazwyczaj ulewa tropicka w środkowój Afryce i 
Abissynii rozpoozyna się w końou lutego; w kwietniu wezbra

ne wody dochodzą do Kartumu, około połowy czerwca zaś po- 
widź występuje w dolinie nilowej, gdzie trwa trzy miesiące, 
zabwając całą dolinę Nilu. Dawniejszemi czasy, gdy jeszcze 
up'awa bawełny na tój dolinie mało była rozwinięta, nikt nie 
stjrał się kłaść tamy wezbranym falom; dziś wskaże, mi&nowi- 
cit od czasu rządów obecnego wiee-króla Egiptu, ubezpieczono 
br.egi Nilu powyżej Kairu począwszy aż do ujścia wielkiemi 
grabiami z czarnój gleby nilowój, które z roku na rok bywają 
naprawiane i wzmacniane. W bieżącym roku jednakże powódź 
w chwili gdy piszę te słowa, dosięga p.awie szczytów owych 
9 netrów wysokich grobli; gdyby wody wystąpiły po nad nie, 
sz:ody jakieby biedny kraj poniÓ3t, byłyby ogromne. Rząd 
egpski jednak jrozwinął nadzwyczajną czujność i energią; do 
dvieśeie tysięcy łudzi rozstawiono w dolnym Egipcie celem 
stizeżenia brzegów rzeki i niesienia pomocy gdzieby się tego 
okazała potrzeb.», a w miejscach więeój zagrożonych powodzią 
cc 50 kroków postawiono strażnika. Od dnia 25 do 28 wrze- 
śria stan wód, sięgający prawie szczytów grebel, ani się zwię- 
kizył ani zmniejszył. ’ Szkoda zresztą jaką powódź już dotych- 
c;as w niektórych okoiieieh zrządziła, jest wcale znaczna. Z 
dmiesień późniejszych już wiemy, że szczęściem dla Egiptu 
san wód nilowych, o którym pisze korespondent angielski, nie 
zwiększył się późniój, lecz w nooy na 7 b. m. powódź zaczęła 
letępować.

— * Trzęsienie ziemi w Gwatemala. Telegram nowo- 
jtrski pod dniem 28 września doniósł był o wielkióm trzęsieniu 
ziemi w środko”’o-amerykańskiój rzeezypospolitój Gwatemala a 
niauowicie, że skutkiem tegoż trzęsienia zburzone zostało mia­
sto Antigua. Właśnie dochodzą nas bliższe szczegóły tego 
tkropnego zdarzenia a jednocześnie telegram nowojorski pod 
cniem 18 bm. doniósł o ponownych, jeszcze straszliwszych trzę- 
¡ieniach w owym nieszczęśliwym kraju, które pochłonąć miały 
ło dwieaeie ofiar. 0 wrześniowóm trzęsieniu piszą dzienniki 
nowojorskie. Żidne zjawisko nie poprzedziło katastrofę dnia 

.58 września, lecz niespodzianie mieszkańcy Antiguy uczuli gwał­
towne wstrząśnienie ziemi postępujące za wschodu na zachód. 

■Prąd wulkaniczny objawił się w skombinowanych wstrząśnie- 
aiiach poziomych i ¡Jonowych, z czego powstało falowanie po­
wierzchni ziemi. Fale ta podniosily się i ktęsły na stopę nor­
malnego stanu powierzchni, żsden przechodzień na ulicy nie 
mógł się utrzymać na nogach i powalony został na ziemię. — 
Scena jaka nastąpiła po pierwszóm wstrząśuieniu była okropną 
niewysłowienia. Z trzaskiem spadających murów i wiązań da­
chowych oraz krzykami przerażenia mieszkańców mieszał łoskot 
podziemny podobny do grzmotu. Tóm większy postrach padi 
na mieszkańców, gdy ściemniło się zupełnie i gruba noo nagie 
ogarnęła widownię wypadku. Pierwsze wstrząśnienie trwało 
około pół minuty, “ w ciągu nocy nastąpiło kilaa jeszcze mniój 
jednak gwałtownych wstrząśnięć. Kto żyw uciekał z nieszezę- 
śliwój Antiguy, podcbuój do wielkiegj rumowiska, w pola, 
gdzie pod golem niebem mieszkańcy przepędzili noo całą śpie­
wając psalmy pokutne. Na domiar klęski zlecieli się do miasta 
jak głodne kruki na trupa zbójcy, tak zwani despejados i splą­
drowali domy mordując tych, którzy im w ręce wpadli. W sto­
licy Gwatemala także dato się uczuć to trzęsienie a przybywa­
jący z okolicy Iudyanie przynieśli wiadomość, że trzy osady 
położone na stokach wulkaniczuój góry del Fuego zupełnie zo­
stały zburzone. W samej Aatigua zginęło 32 ludzi.

— * Z jaką ścisłością poczta londyńska dba o odszu­
kanie adresu listów, dowodem tego następujący wypadek: Osta­
tnią pocztą indyjską nadszedł list, którego adresu żaden urzę­
dnik pocztowy nie mógł odczytać, chociaż między nimi wielu 
posiada języki azyatyckio. List nie był frankowany, bez znaczku 
pocztowego, a stempel jego wskazywał tylko, że wyszedł z Iudyi. 
¡Sam papier był odmienny od używanego w Indyach. Posiano 
więc list z zapytaniem do B ritisch-M use u m. Lingwiści ta­
meczni odpowiedzieli, że niemogą przeczyt.ć adresu, i nie znają 
pis r.3, bo nie ma podobnego w zbiorach innzeal lyołi. Depar­
tament indyjski, do którego się następnie poczta zgłosiła, zwró­
cił list i przysłał wykaz języków azyatyckinh, z których do ża­
dnego pismo to nie jest podobne. Daiéj posiano list do kole­
gium Kichmodzitiego, zkąd wrócił ze spisem języków jeszcze 
powiększonym. Nakoniec dowiedziano się, że na przedmieściu 
londyńs«.iem Bayswater mieszka dwóch uozonych Azyatów. Ci 
t.ż odpowiedzieli, że język listu nazywa się telugu. List pi­
sany jest do królowej Angielskiej; i oprócz adresu stoi na ko­
percie nutta peyda, oo zniczy „wolny od opłaty,“ gdyż li­
sty do królowej Indyjskiej są wolne od porto. Dalój stało na 
kopercie „pilne,“ i „uprasza się urzędnika w Anglii, aby list 
doszedł własnych rąk królowej.“ Królowa Wiktorya będzie 
miała nie małą trudność w odozytaniu listu, gdy go odbierze.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 3i października 
Wolfganga, w kalendarzu słowiańskim Godzimira.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 55, zachód o godzinie 
4 minut 32.

Dnia 31 p iździernika 1132 nadanie praw niemieckich Ormia­
nom w Polsce. — 1554 Husytom zostawiono wolność ich wy­
znanie.

W kierunku z Stargardu do Wroeławia.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 4 m. 56 
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 8 m. 11 
Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 11 m. 11 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 55 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 9 m. 27

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 4 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. lim. 49 
Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 4m. 4 
Poc. mięs, 2-4 kl. wiec.g. 7 m. 5

W kierunku z Wrocławia do Stargardu.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 39 Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 5 m. 45 
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 11 m. 4
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 39 
Poc. osob. 1-3 kl. wiec. g. 10 m.47

Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 12 
Poc. osob. 1-3 kl. pop.g. 4m.3O 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 6 m. 55 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 11 m. 31

HANDEL, FHZEMYSL 1 WSPODARSTWO.
— Przy dalszem ciągnieniu 4 kjasy 150 król, pruskiój lo- 

teryi padły następujące wygrane:
1 wygrana 5000 tal. na nr. 45,958.
2 wygrane po 2000 tai. na nr. 44,933 i 66,291.
40 wygranych po 1000 talarów na nr. 4819 10,981

12,306 ¡4,549 14,917 15,893 17,907 18,703 23,820
25,983 27,211 23,136 30,479 30,806 32,147 37,151
41,345 53,342 54,632
73,362 75,461 75,571
84,493 88,711 92.676 

52 wygranych oo 
12,274 13,186 13,425

25,360 
45,792 
59,105 
72,220 
84,942

23,939
44,979
58,389
68,608
83,442

11,674
24,823
40,410
68,877
84,168

Ostatnie wiadomości.
Śrem, 30 października. Ksiądz Bą.k zo­

stał uwolniony od zarzutu niedozwolonego spra­
wowania służby Bożej; sprawę księdza dziekana 
Rzeźniewskiego odroczono.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Tygodnika Ilustrowanego wyszedł z druku No. 356 

i zawiera: Widoki Włocławtta (drzewuryt). — Od redakoyi. — 
Kronika tygodniowa. — Przegląd polityki zagranicznej. — Wy­
padek w drodze (drzeworyt). — Zdjęcie z krzyża (z drzewory­
tem). — Przegląd teatralny. — O dawnych mostach pod War­
szawą (dokończenie). — Eli Makower, powieść (dalszy oiąg). — 
Rysunki humorystyczne Franciszka Kustrzewskiego (drzeworyt). 
— Szachy. — Rebus. — Opuszczona (dramat, dalszy ciąg). — 
Wystawa sztuk pięknych we Lwowie (dalszy ciąg). — Kore­
spondenoya z Krakowa. — Doktor Eger, (powieść w jednym 
tomie, dalszy ciąg). — Dodatek. Wit .Stwosz, aramat Wincen­
tego Rapaekiego (arkusz 1).

— * Dr. Leopold Prowe wydał rozprawę: Ueber den 
Sterbeort und die Grabstatte des Copernicus;“ ogło­
sił tóż drugą w tym kierunku pracę: „Das Andenken des Co­
pernicus tei der dankbaren Naohwelt.“ Wyszły także jego 
wydania „Monumentu Copernieana; wreszcie Adolf Prove (brat 
Leopold.) napisał i wydał dramat w pięciu attach, wierszem, 
pod tytułem, Copernious.

55,746 56,351 56,887 60,731 
77,704 78,333 81,288 83,158

93,410 i 94,930.
500 tal. na nr. 4279 4359 91122 11,832
13,699 15,265 20,707 21,743 22,94631g24 ------- ... ...

52,072
61,856 
74,877 
93,019

28.356
49,609
60,836
73,921
87,149

29,642 
50,119 
61,487 
74,3)3 
89,454

37,415 
46,961 
59,710 
73,035 
85,040

67 wygranych po 20Ó tal. ua nr. 
6641 8937 11,223 11,276 11,789
18,889 20,072 20,639 20,974 21,317 
25,375 27,161 28,729 30,824 31.231 

41,806
56,011 
65,565 
82662 
88,882

38,998
51,745
62,139
76,378
87,598

40,317
52,240
64,469
8i,7l9
87,721

44,890
56,821
69,007
85,019

£0,112

35,192
52,289
63,869
80,062
93,973

PRZYBYLI 00 PSZHANSA.
dnia 30 października.

BAZAR. Bieran z Darmstadt (Herssen), Czapski z Cerekwioy, 
hr. Skarbek z Królestwa Polskiego, Koczorowski z Miłosła­
wia, Chłapowski z Turwi, Stablewski z Smolie, Adamski z 
Wiatrowa, państwo Kurnatowscy z Dusiny.

LUZINSK1EG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Rutkowski z 
żoną z Piotrkowic, Mikorski, Chełmski z rodź., Słubicki z 
rodź, i Szpakowski z synem z Królestwa Polskiego, Łukom- 
ski z żoną z Biechowa, Malezew ki z świnarek, Wildt z 
Sehwetz, Wrześniewski z Paryża, pani Delert z Gniezna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Mazur z Drezna, Cramer 
z llimburga, Datzke z Rendsburga, Lauster z Frankfurtu.

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
Od dnia 1 czerwca 1S74 r.

Kclój Marchijsko-Poznańska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 10 m. 9' 
Poc. posp. 1-4 kl. po p. g. 2 m. 2 
Poc. osob. 1-3kl. pop. g. 5m. 53 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 10 m. 6

40,434 
57,228 
65,891 
83,221 
94,747. 

420 3076 4294 6615 
13,283 16,546 18,736

23,772 25,295 
33,224 33,252 
46,580 48,171 
57,636 62,085 
73,219 73,784 
84,302 85,449 

91,709.

22,032
33,084
45,074
57,835
72,380
85,224

90,622

43,576 
56,025 
67,826 
84,871 

89,901
Berlin, 29 października 1874.

Król.-pruska dyrekeya loteryi.

Wiadomości giełdowe.
Cłelda poznańska, S0 października.

Poznań, 30 października. Urzędowe sprawozdanie
giejłdowe. Walory: poznańskie 3£°/, list, zastawne 93 żąd., 
4°/o ¿owe listy zastawne 94 płac., listy rentowe 97 ż., akeye 
banku prowinoyonal. 109 i., 5% oblig. prowinc. 100 pł., 5% 
oblig. powiatowe lOOj płac., 5% oblig. melior. Obry 100 i., 
4£°/0 oblig. powiat. 100 żąd., 4% oblig. miejskie II. emisyi — 
płac., 5°/» oblig. miejskie — płac., pruskie 31°/,, oblig. długu 
państw. 92jj ż., 4®/'o pożyczka państw. 100 ż., 4£0/0 konsol, po­
życzka państw. 105J ż., 3£°/0 pożyczka premiowa 131 żąd., 5*/9 
pożyczka związku półn.-niem. — płac., polskie 4% listy iikw. 
69£ ż., akeye zakładowe Tow. kolei star.-pozn. 10l£ żąd., akoye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. 170 żąd., akeye kolei march.-pozn. 
33J płac., rosyjskie banknoty 94| pł., zagraniczne banknoty 99| 
płac., akoye Tellusa — płac., akoye Kwileeki, Potocki i Sp. — 
pł., akeye banku wsch.-niemieck. 78 płae., akeye banku wsch. 
niern. produkt. — płao.

Wypowiedziano — ctr.
Zyto: eona wypowiedzialna i regulacyjna 50, na jesień 

50, październik ?0, paźdz.-listopad 50, łistopad-grudzień 50, 
grudzień-styczeń 5j, na wiosnę 147 marek.

Wypowiedziano 25,000 litrów.
Otto wita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 17£, na 

październik 17j— J— - listopad 17-&-, — grudzień 17 
styczeń 52J marek, luty 53| marek, marzeo 53J marek, kwieoień- 
maj 54) marek.

Okowita w miejscu (bez beczki) 175/,, pl.
Poznań, 30 października. (Sprawozdanie giełdowe.)

Stan powietrza: piękne.
t Żyto: spok. Cena wypowiedzialna. Wypowiedziano — 

cent, październik 50 p.,— październik listopad 50 pł., łistopad- 
grudzień 50 pł., grudzień-styczeń 50 pł., styczeń-luty 50 pł., 
luty-marzeo — żąd., — na wiosnę 147 marek p.., kwiecień-maj 
148 marek plac., maj-czerwieo 160 marek pl.

Okowita: słabo. — Cena wypowiedz. —, wypowiedz. 
— litrów, październik 17g płac., — listopad 17-&- p. grudzie« 

P-> atjczeń 17|--g- pł. (52,75 m.), luty 17£ p. (53,25 m.), 
marzec 17j| pł. (53,75 m.), kwiecień 18^- p. (54,25 m.), kwiecień- 
maj 18|-ł płao. (54,75 m.), maj 18£ płac. j55 m.), ezerwieo 18-&-
płacono (56,75 m.)

Okowita w miejscu (bez beczki) 17£ pł.

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 6 m. — 
Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 10 m. 39 
Poc. osob. 1-4 kl. po p. g. 3 m. 59 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 44

Kolój Poznańsko-(toruńsko)-bydgoska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. o godz. 10 m. 19 p. poł.lPoc. osob. o godz. 5 ra. 15 z rana
Poc. mięs, o godz. 3 m. 24 p. p.*)|Poc. mięs, o godz. lim.30 z rana
Poc. osob. o godz. 10 m. 14 wiecz.lPoe. osob. o godz. 4m. 10 p. poł.

,Poo. mięs, o godz. 8 m, — wiecz.
*) Ten tylko pociąg ma I—III, wszystkie inne I—IV klas.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 30 października 1874 roku.

Towar
piękny. średni.

tal. ggT. fu. tal. sgr. fn.
pośledni, 

tal. sgr. fn.
Przenioy . . szefel po 50 kilo 3 9 — 3 — — 2126 —
Zyta................... • - 2 25 6 2 20 — 2 17 6
Jęczmienia . . • - • 2 28 — 2 25 — 2 18 —
Owsa........................ - 3 — — 2 26 — 2 25 —
Grochu do goto w. .

- na paszę • • — — — — _ _ — —
Rzepiku zimowego - 4 2 6 4 1 3 4 — —
Rzepiu zimowego • - 4 5 — 4 2 6 4 1 3
Rzepiku latowego • • — — — — — — —
Rzepiu latowego ■ • • — — — — — — —
Tatarki • — — _ _ — _ _ _
Kartofli • _ 20 _ _ 18 _ 16 —
Wyki • _ _.. _ _ _
Łubinu żólt. _ _ _ _ _ _ —

- niebiesk. _
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo. — — — — — — _ _ —-
Koniczyny białój • • • —■ — — — — — —■

Ceny ustanowione przez miej 
deputacyą targową

Pszenica..................
Żyto.......................
Jęczmień ....
Owies...................
Groch do gotowinia 
Groch na paszę . . 
Rzepik zimowy . . 
Rzep zimowy . . . 
Rzepik latowy . .
Rzep latowy . . .
Tatarka...................
Kartofle ....
Wyka...................
Łubin żółty . . .

„ niebieski . . 
Koniczyna czerwona 

„ biała . .

w tal., sgr. i fen. za 50 kilo 

TOWAR
piękny średni pośledni

20

_ _ 2 26 —
20 — 2 17 6
25 — 2 18 —
26 — 2 25 —

— — —
— — — — —

1 3 4 -- —
2 6 4 1 3

— - — — —
— — — — —•
— — — —
18 - — 16 —
— — — — —
— — — — —
— — — — —

— —
— - — — —

uPoznań, dnia 30 października 1874.
Miejska komisya targowa,

Giełda wroeiiiwsiia, 29 październik*.
Koijiczyna czerwona: ranićj ochoty do kupna, po­

ślednia II 12, średnia 12£-13£, piękna 14-141, wysoko piękna 
14J-15£ tal.

Koniczyna biała: nominalnie; pośled. 12-14, średnia 
15-17, piękna 18-19, wysoko piękna 20-21 tal.

żyto: per .000 kilo stale; na październik 55J żąd. i pł. 
październik-listopad 52 pł., liatop.-gradzień 50 tai. i. kwiecień- 
maj 145£ marek pł.

Pszeniea: per 1000 kil. 61 tal. żąd., na kwiecień-ma- 
— marek płao.

Jęozmień: per 1000 kilo 58 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo na październik 55) płacono, 

październik - listopad 55 żąd., łistopad-grudzień 54£ talarów, 
kwiecień-maj 165 marek płacono.

Rzep per 1000 kilo 84 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na manco-kwieoień



tal. żąd. tal. płac.
Oléj rzepiowy per 100 kilo słabiój ; w miej. 17| tal

11-X J .... - ida!«żąd.; na październik, październik-listopad i 
16| tal. żądano i płac.

Okowita per 100 litrów słabo; — w mieisou 17# 
tal. żądano 17< talarów płacono; na październik 184-1 talar, 
październik-listopad 18| listopad-grudzień i grndzień-styczeń 
18jj--18 kwiecien-ma) 55,5 marek pł.

listopad-grudzień

Jęczmień: nowy 53-56 talarów.
Grooh: do gotowania 54-58, na paszę 
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: - tal.
Owies: 54-58 tal.
Rzepik 74—76 tal., rzep — wszystko per 1000 

wedle gatunku i wagi efektywnśj,

tal.

lto
Okowita: 17ftal. per 100 litrów à 100 •/„.

Rzep per 1000 kilo — tat 
ik pi

W tal., ggr. i fen. per 100 kilo

Na targu piękny średni pośl. to^ar
tal. sr. fn. tal. sr. fn. tal. sr. n.

i? /Pszenica biała 6 27 6 6 15 _ 5 20
„ żółta 6 12 6 5 25 _ 5 7 6

§ i Zyto .... 6 _ _ 5 20 _ 5 7 6
’E [Jęoamień . . 6 _ _ 5 20 __ 5 7 6{r <x> 'Owies . . . 6 _ — 5 20 — 5 12c Grooh . . . 7 10 — 7 _ _ 6 15
tS---1 Saep ... 8 — _ 7 20 _ 7 2 6D .2 Rzepik zimowy 7 20 — 7 5 - . 6 15S3 Rzepik latowy 7 20 j — 7 5 — 6 15 —

Giełda bydgoska, 29 października. 
Pszenica: 67-63 tal.
Żyto nowe 49|-53|.

Giełda berlińska, 29 października.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 58-72 tal., wedle gatjn- 

ku żąd.; na październik i październik-listopad 59|-|, Iistopid- 
grndzień dito talarów, kwieeień-maj 179-1804 marek płac.

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 50-59 tal. wedle gatuiku 
żadano; rosyjskie 51-51 j tal. ze statku i dworoa, nowe krajóre 
56-59 tal, z dworca plac.; na październik 51-51J, październk- 
listopad 50J-I, listopad-grudzień 48|-49ł tal., na wiosnę 1424-2 
marek płac.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 55-66 talary 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 54-65 tal. wedle gań żąfl; 
galicyjski i węgierski 55-58 j, nowy szląski — , pomorski 61-61, 
wsohodnio i zaohodnio-pruski 55-60 talarów z dworoa płao.; ja 
październik 634-63, październik-listopad 57|, — listopad-grudziiń 
56-| tal. pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 70—77 tal,, na ni­
szę 63—66 talarów.

Rzepik per 1000 kilo — tal. wedle gat.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 16| tal. bez 

beczki p., na październik i październik-listopad 174-’/«, listopad- 
grudzień dito tal. płacono.

Olej lniany per iOO kiło w miejscu 224 tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 7 tal. płao. 
Okowita per 100 litrów w miejscu bez beczki 18 tal. 

2-6 sbr. płac.; na paździer. i paździer.-listopad 18 tal. 4-2 sbr. 
listopad-grudzień 5-1-2 kwiecień-maj 57 marek płacono,

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 30 października.)

szczECiar, 30
Pszenica: stale 

na paźdz. — 
na pazdz.-list. 61 
na wiosnę 181 50

Zyto: stale 
na paźdz. — 
na pażdz.-list. 50 
na wiosnę 142 5o

016j rzep.: — 
na paźdz. 17|

października 1874.

na kwiecień-maj 54j
Okowita: spok. 

w miejscu 17| 
na paźdz. 18 
na paźdz.-listopad 17| 
na listopad-grudzień 17$ 
na wiosnę 56

Oléj skalny: 
na paźdz.-listopad 3$

Proklania.
Łucjan IAalixt Szmyt, który się 

urodził 16 października 1836 r. w Radzewie 
w powiecie śremskim i jest synem Anto 

~ »yt, dziedzica z Rai'
1863 r. i

niego Szmyt, dziedzica z Radzewa, udał 
się w wiośnie 1863 r. jako promowany lekarz 
do królestwa Polskiego, przyłączył się do tam 
tejszego powstania i odtąd nic nie dał o sobie 
słyszeć. Tenże i pozostali jacy nieznani spad 
kobiercy jego zapozywają się ni: iejszem na 
termin dnia (5742)
3 września 1S94 r.

w południe o godzinie 12-tój 
przed sędzią powiatowym panem Rzep ni 
ckim w sądzie tutejszem wyznaczony, z we­
zwaniem, ażeby przed albo w tymże terminie 
u podpisanego sądu osobiście albo piśmien- 
nie się zgłosili w przeciwnym bowiem razie 
Lucyan Kalixt Szmyt za zmarłego uznany 
jego majątek najbliższym jako tacy wylegity­
mowanym jego spadkobiercom przysądzony 
będzie.

Za powinszowanie Imienin 
i łaskawą pamięć od przyjaciół

Jarocina i okolicy
składa serdeczne Bóg zapłać

Tadeusz Wittwer.
(5740)

Józef Krzyźlak
oddalonym został z mego handlu.

LUDWIK GEHLEN.(5722)

Karóla Hennig’a
instytut muzyczny.

Ucznia
poszukuje [5729]

A. Bąkowski,
Skład nasion. Wrocławska ul. Nr. 31.

Egzamin wolontaryu-

Po niemiecku
lobrze mówić i ortograficznie pisać mo 

żna się łatwo i prędko nauczyć: Szewska 
ulica Nr. 18 na parterze. (5746) f

Przedmiotami nauk są: gra ua ffor- 
tepiaaie 1 śpiew. Od listopada przyj- 

~~48lmować mogę nowych uczni. (574
Karol Hennig,

Berlińska ulica 21.

o 17 A W Nowe kursa rozpocz. się 12. 
ùZiU W ■ paźdz. Pensya. Berlińska
ulica 23, naprzeciw kościoła św. Pawła. 

Poznań. (5552)

Dr. Theile.

Król. Sąd powiat. Wydz. I.

WEZWANIE.
W konkursie do pozostałości Magnus 

Katz pod firmą j. Ii. SAatz 1 Sty u w 
Poznaniu został do zameldowania pretensyi 
wierzycieli konkursowych jeszcze drugi ter­
min aż do dnia listopada r. b. 
włącznie ustanowionym.

Wierzyciele, którzy pretensyi swych jeszcze 
nie zameldowali, wzywają się, ażeby takowe, 
bądź że się o nie już skarga toczy lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa aż do dnia 
podanego u nas piśmiennie lub do protokułu 
zameldowali. (5745)

Termin do rozpoznawania wszystkich w 
czasie od dnia 13 października rb. do upływu 
drugiego terminu zameldowanych pretensyi zo­
stał na dzień » grudnia .1874 r. przed 
poł. o godzinie 11 przed komisarzem konkur­
su w biurze konkursowem wyznaczony, a do 
stawienia się w tymże terminie wzywają się 
wszyscy ci wierzyciele, którzy pretensye swe 
w jednym z terminów tych zameldowali.

Kto piśmiennie się zgłosi, musi odpis poda-. 
nia i aneksów jego dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie zamieszkuje w 
naszym okręgu urzędowym, powinien przy; 
zameldowaniu swojej pretensyi pełnomocnika, 
tu zamieszkałego lub zamiejscowego do pra-; 
ktyki u nas upoważnionego ustanowić i do i 
akt donieść. Tym, którzy znajomości tu nie( 
mają, podajemy jako obrońców prawa: radź-- 
ców sprawiedliwości Giersch i Pilet jako 
też rzecznika Dockhorn w miejscu.

Poznań, dnia 26 października 1874 r.
Królewski Sąd powiatowy.

(5684)

Zawiadamiam niniejszem moich dawnych
__   „ .l.r.o i • tuczni i uczennice, iź w sobotę dnia 31Wychodzący nakładem księgarni b. m. odbędzie się w mojem mieszkaniu

Olressaliy dawniej J. Wildta p^wszy , . (5750)
w Krakowie j komplet tańcujący.

iROChacki, Młyńska ulica 34.
| _ w podwórzu na parterze.

godzinie 8-ej wieczorem. Bilety 
dz. po poł. od 1—3 i przy kasie.

Dziennik Słód
rozpoczął z dniem 5 października br. III. 
roił, i stulenia, znane już powszechnie to 
pismo, wyłącznie modom i pracom domowym 
toaletowym poświęcone, wzbogacone do­
datkiem oryginalnych prac literackich —• 
zaleca się samo przez się ozdobnem i ele- 
ganckiem, starannem wydaniem. Przy nad­
chodzącym nowym kwartale przypominamy 
Szan. Prenumeratorkom, aby wcześniej za­
mówienia nadsyłać raczyły dla uniknienia 
przerwy w dostarczaniu.

Prenumerata kwartalna z dodatkiem li­
terackim i ryciną 2 tal. bez ryciny koloro­
wanej 1 tal. 10 sgr.

Prenumeratę przyjmuje księgarnia M. 
lLeitgebra i Spółki w Poznaniu 
oraz wszystkie inne księgarnie.

50 tal. nagrody.

. Początek o j 
Jn mnie w god

E

BERUHT, 30 października 1874. 
Stan powietrza: pochmurny

Pszen. stałej 
na paźd.-listopad 

wiecień-majna

Żyto stałej 
w miejscu 
na paźdz. 
na paźdz.-list. 
na kwieoień-maj 
Olćj rzep, stałej 
w miejscu 
na paźd.-listopad 
na listopad-grud. 
na kwiecień-maj
Oków. spok. 
w miejscu 
na paźdz. 
na naźd.-listopad 
na listopad-grud. 
na kwiecień-maj

Wieś

Skrzydło koncer­
towe do sprzedania przy 
Fryderykowskiej ul. 7 IL 
piętro, w gmachu Ziemstwa.

(5680)

1
zie?

.J
Sxtuciec franc, wojskowy

cChassepot) jest tanio do nabycia. Gdzie ? 
wskaże Admin. Dz. Pozn. pod Nr. 5741.

Na powszechne żądanie będą jutro w mej 
winiarni (5753)

polskie kiszki 
z kapustą

na które kolegów mych zapraszam
Jan SA erb er.

Kompletny handel i restaura-
eya jest z powodu przeprowadzki, do 
sprzedania, przez komisyonera Sche- 
rek, Szeroka ulica Nr. 1. (5747)

Nową przesyłkę (5749)

Dla amatorów książek
fgf za 5 tal.-gg

(zamiast 35 tal.)20 tomów najlepszych 
utworów piśmiennictwa polskiego: Po­
wieści, poezye, dramata, po-

Ukradziono^
czarne niedźwiedzie do podróży z wierzchem z cienkiego szare­

go suknu; ■ (5744)
futro na ulicę z wierzchem ciemno-granatowym, podszyte junatami z tu 

makowym kołnierzem;
czarny aksamitny damski paletot cały tumakami podszyty i 

blamowany;
płaszcz damski z wierzchem w czarne i zielone pręgi, podszyty cały sy-
* beryjskiemi wiewiórkami;
żakiet damski z czarno-granatowego tyflu obsadzony czarnym futrem. 

Powyższą nagrodę otrzyma ten, kto mi dopomoże do przyjścia w posiadanie wy­
mienionych przedmiotów.

Józef Radziejewski
w Poznaniu, Willielmowska ulica 17.

SERA

dramata,
dróie i inne literackie płody lekkiej 
i poważnej treści HofinanOWÓj, 
Słowackiego, Minasowicza, Kra­
sińskiego, Kraszewskiego, Woj­
narowskiej, Niemcewicza, Jara-
czewskiej z Krasińskich i t. d.

Zamówienia upraszamy wprost na 
kartce pocztowej (Postanweisung) pod
adresem: (5380)
Stnhr’sche Buchhandlnng 

in Berlin,
Unter den Łinden Nr. 61.

Biuro anonsów
aziiii. Newmana,

Wodna ulica Kr. 1
umieszcza inseraty we wszystkich pismach krajowych i zagranicznych,
tłumaczy bezpłatnie nadesłane w polskim języku inseraty na języki obce,
wybiera pisma dla umieszczenia inseratów najodpowiedniejsze,
oszczędza inserentom kosztów połączonych z wysyłaniem inseratów do wielu pism naraz 

zwłaszcza zagranicznych,
nie pobiera nigdy większej płacy za inseraty, jak ekspedycya odnośnych pism.

Berlin, 29 października.

Niemieckie papiery.

Prask, poż. ukonsolid.
dito dito ditó 

Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. waohodnio-

pruskie
dito
dito

Lis i. zast. pozn. (»owe) 
dito dito szląskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zaohodnio-pruski.
dito

1054; p.
99< p. 
90| p. 
129 p.

dito
dito
dito
dito

II serya 
aowe 
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

8ł
4
44
4
3i
4
4
3ł
4 
4i
5 
4

4
4
4

87ł p. 
95i ż. 
101J p. 
93J p. 
85 j p.
- P-
— P- 
85Î p. 
94| p. 
10ÜÍ p. 
l°5ł p. 
&4| p. 
lOOj p, 
97ł 
98 
97ł

Wrocł. prow. weksl,
dito wekslowy 

entr. bank budowl.
Niemieo. bank hyp. w 

Meiningn.
Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwiitekiego Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaok.zakład.kred. 
Austr.-niemieoki bank 
Wsohodnio-niem. bank.

dito dito produk. 
Poznańs. bankprowine. 
Pruski bank 
Prowinoyonal. sto warz.

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.

65i p.
77 p. 
66ł p.

102 p. 
79ł p. 
174| p. 
1O7| p 
60 p.
99| p. 
1464 p. 
87 p. 
774 p. 
14> ż. 
1104 ż. 
177| p.

804 p. 
llisi ż.

Akcye przemysłowe.

D.
>7} p.
18| p. 
)7ł p.

Akoye bankowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union (stare) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lanchhammer 
dito Marienhtitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte 

Berln. Passage.

¡884 p. 
47,471 p. 
87> p. 
133 p. 
604 p. 
684 p.
4ÓŚ p. 
32 ż.

I— P-

Bergsko-maroh. bank
Berlins, stowarz. bank, 

dito dito kasowe
Berlińs. bank lombard. 
Wrocław, bank dyskom

Akoye zakładowe i obligaoye kolei
żelaznych.

- P- 
894 P-

Bergsko-marohijska 
* lińshBerlińsko-zgorzelioka 

dito szczecińska

4 (824-3 p. 
4 80 i.
4 ¡1484 p.

szwajcarskiego, ziółkowego, ho­
lenderskiego, eidamskiego, lim- 
burskiego, Ramadour, Chester, 
Roquefort, Mont d’or, Camen- 
bert, Estime i neufszatelskiego 

odebrał i poleca

A.Cichowicz.
Rosyjskie żyto

do gorzelni i na paszę

tatarkę 
grocb

poleca 1(5625)

Arnold Lichtenstein,
kantor, Szeroka ulica 20.

kurs kurs kura
pmstk. końcowy poozątk.

Owies: słabo
6Ö4 na wrześ.-paźdz. 614öU Olój skalny:

w miejscu 7
Gal. kol. Kar. Lud. IO74

52 Pruskie oblig. p. —
51 Nowe pozn. list, z —

143 Pozn. rent, listy —
Kolój żel, państ. 1824
Lombardy 8O4_.

17£ Aust. losy z 1860 —
17£ Wioska renta 664

Amerykany 97|06 50 Austr. ako. kred. 137|
Pożyczka turecka 454J

— — 74 proc. Rurnuny —
18 3 Pol. fiaty likwid. —

Rosyjs. banknoty —
18 1 Austr. renta sreb. —
56 10 Uspos. stałe

z dwoma folwarkami w po 
wiecie krobskim jest pod ko 
rzystnemi warunkami do wy 
dzierżawienia. Areał wynosi 
2800 mórg magdeburgskich. 
Budynki i inwentarze kom 
pletne i dobre. Bliższa wia­
domość Poniec poste 
restante sub lit. K.K. 
Nr. i®«.

Dom. Smiełow
pod Żerkowem

ma na sprzedaż (5678)

cztery (4) dwuletnie 
stadniki ¡jednego (1) 

czteroletniego rasy 
szwajcarskiej.

(5743)
W Dominium Nowa wieś pod

Wronkami jest około 7 kóp uszła-

drzewek 
słodkich te-

wszelkiego, najlep- 
M m3?Sh®iS1 szego gatunku z na­
zwiskami na sprzedaż, oraz kilka kóp

flanc* o w to-

W cegielni Mchowskić
pod Książem

sprzedaje się (5681)

sączki
(dreny)

wszelkich rozmiarów w wyborowym 
gatunku po cenach umiarkowanych. 

Zgłosić się trzeba do kasyera.

E

I!

ni

Polowych. lat 34 mający, wolnj tthUIWIU, od wojskowości, która i„

Sprzedaż baranów
w owczarni zarodowej

w Słupi

pod Kępnem
rozpoczyna się

dnia 1. iistopada.
Ceny umiarkowane.

Sprzedaż

baranów
zarodowej owczarni Negretti

w Wojnicach
pod Starém Bojanowem

już się rozpoczęła. (5731)

łnmanoMi»»

lAnn*» papierów na giełdach berlińskiej 1 poznańskiej.
Brzesko-graj sfcZ
Galicyjska Karo a Lud, 
Halls.-żóraw.-gube Bk. 
Kolćj Rudolfa 

shiSiarchijsko -poznańska 
Górnoszląs. kol. lit,A.C.

diis iit.B.
Anstr.-frano. kolój pań. 
Anstr. półn. zachodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wsohodniopruska kol.

południowa 
Kol. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolśj 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg.
Wars zawsko-wieaeńBk. 
Berlińsko-póln. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 
Marohijsko-pozn. z pr. p.

Anstr.
dito
dito
dito
dito
dito

Roi

ojskowości, który już 
sam kilka lat zarządzał, życzy sobie przy- 
jąć obowiązki w W. Księstwie Poznańskiem 
teraz lub od Nowego Roku. (5732)

Adres M. Prossieiiski, inszpektor go­
spodarczy w Polliu pod Bartniczka 
West Preusen.

Młody człowiek, z wyższem "wykształceniem
naukowem, zamieniając, w skutek braku ma- 
teryalnych zasobów, książkę ua pług, życzy 
sobie w wzorowem przedsiębiorczern gospo-
darstwie w dostojnej familii przyjąć miejsce 
pisarza lub rendanta, gdzieby obok 
tego mógł się oddać także branży gospo­
darstwa. Bliż. wiad. Pi. PT. poste restante 
Krotoszyn.______ _________ (5734)

Cyrk Krembsera
W piątek d. 30 października

wielkie przedstawienie
i

losowanie koni.
Każdy gość otrzymuje los gratis, kto 

wygra konia i zatrzymać go nie chce, 
może go dyrektorowi odprzedać.

Jutro w sobotę
wielkie przedstaw, komików

Początek o 7J/2 godzinie wieczorem

T. Krembser,
(5575) dyrektor.
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5
5
5

5
5
4
4
5 
5 
5
44
4
5 
5 
5 
5

264 p.
1O7J-S4 p. 
334 pł.

794-80 p.

364 p. 
1174 p. 
374 P- 
1024 p.
101 p.
— P- 
874 p.

P- 
P-

- P-

Zagraniczne papiery.

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

syj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866

Rosyjsk.pols. obligaoye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidaeyjn.

Ameryk, pożycz. 1881 
Ameryk, poźyoz. 1882

nowaAmeryk, pożycz.
Renta franouzka 
Rumuńska pożyozka

100 p. 
100 p. 
1024 p.

jWrooł. bank dysk, 
dito dito wekslowy

Kwileoki, Potocki i Sj 
gski

Moneta w zioel«, srebrz® i pspieraoh.

Napoleonsdory
imperyały
Dolary
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie,raoty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

szt
1 5 13 p.

5 17 p.
1- 114 p. 
Sl> p. 
944 pl. 
814 p.
5
6

1 1 Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot w 

Meining.
Wsohod.-niem. bank 

dito produk.
Anstr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowinę. 
Szląskie stowarz. ł^ank

4 91 p.
4 — ż.
5 66 ż.
4 — P-

4 - P-
5 78 p.
5 16 p.
5 143 ź.
4 113 p.
4 113 p.

¿oléj Rudolfa akö. z.
Aust. franc, kol. pńst. ak. 
dito półn.-zaohod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.) 

akoye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 
Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied. ak. z.

— ż. 
188 ż.
— P-

88 p. 
344 p. 
— P-
_ p. 
88 p.

Poznan, 30 października.

Listy rentowe i zastawne.

«74 
63 
1C
1114 P. 
IO44 p. 
964 P- 
1554 p. 
1524 p.

86

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowine. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye

jligaoye miejskie 
dito dito

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

98 ź. 
94 ż. 
974 ż- 
1004 p- 
1004 i. 
100 ż.
— i.
— ź. 
954 p.
— i.

P- 
. P- 

794 p. 
684 P- 
1034 p. 
974 p.

Akeye bankowe.

Beri, stowarz. bank, 
dito dysk, komand.

89 ż. 
1794 p.

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

i
Papiery pruskie.

Praska poż. ukonsolid. 4 100 i.
dito dito. 4 105ł ż.

Dobrowol. poż. państ. A 10lł p-
Prem. poż. państ. 1855 3 131 i t.
Obligi długu państwa. 3 924 >p.

Żelazne koleje
i

Berl.-zgorz. ako. z. 4 92 i.
dito półn. pr. p. 5 — P-

Bergsko-marehij. ako. z 4 103 ż.
Halsko-żóraw.-gub. ak.z 4 36 p.

dito z praw, pierw. 5 — P-
Marohijsko-pozn. ako. z. 4 34 ż. 7
DolnO-szl.-mareh. ako. z. 4 — p. £
Górno-szl. lit. A i C. ak. z. 3j 171 i. £

dito lit. B. ako. z. 3 — p. s
Wsoh. pras. poł. ako. z. 4
Kolój po pr. brz. Odry.

akoye zak. 5 — P«
Starogardzko-pozn. ak.z 44 1014 Ż. p
Brześć.-grajew. ake. z. 5 — p-
Galio, kol. K. Lud. ak. z. 5 109 ż. B

dito 1885

dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt.

dito renta papierowa

dito

Zagraniozne papiery.

1871

3

100 p.
— i. 
66 ż.
— i.
— P. 
924 i. 
65 p. 
694 ż. 
694 ź. 
89 i.

- P-
944 ź.

Akoye przemysłowe.
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